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Dziennika Dla 


jak wiadomo, piętą Achillesową dyplo: 


zamówione przy „Kalendarzu Dla Wszy-| macyi ks. Bismarcka. ~ 4: 


stkich', zostaną w najkrótszym możli- 

wie czasie wysłane wszystkim pp. na- 

bywcom Kalendarza, którzy pieniądze 

na ten cel madesłali — prosimy tylko o 

trochę cierpliwości, z powodu nagroma: 

dzonia sig bardzo dużej liczby za- 
mówień. 


— 


Wiadomości Kościelne. 


—)— : 
„ Jutro jako w oktawę uroczystości WW. 
Świętych, w kościrle na Grzybowie, odpra» 
wiać się będzie całodzienne odpustowe na- 
wo, 

Jutro również z powodu tejże nuroczy- 
atości, w kościele Opieki św. Józefa (pa- 
nien Wizytek), odprawi się dopoładniowe 
nabożeństwo, z wystawieniem Najświętsze - 
go Sakramentu i procesyą. 

Jutro w kaplicy Pana Jezusa przy ko- 
ńciela Archikatedralnym św. Jana, odpra- 
wi Big solenna wotywa o 9-ej rano, 

Takaż wotywa odprawi się w kościele 
Przemienienia Pańskiego, przy ulicy Mio. 
dowej, o 9-ej rano, 


Echo afrykańskie. 


Kolonizacya afrykańska jest dotąd, 


Uzarna strzała. 


powieść historyczna 


Roberta Steffensona, : 


przekład z angielskiego. 


KSIĘGA PIERWSZA, 
Młodzieńcy. 


(Cigg dalszy.) 


Gag mówił jeszcze przypierając wio: 
ała, gdy wtem, wśród wierzb ua wyspie 
dał się słyszeć szelest jakiś, jakby kto 
pozio przedzierał się po przez 

zaki. 


— A, nikczemniki... zawołał Gag, był 
izelma na górnej wyspie. Popłynął pro- 
sto ka brzegowi. Wycelujcie do mnie, 
dobry Diku, wycelujcie mi prosto w gło- 
Węl.. Starałem się pana wybawió, wy- 

Ww że pan mnie teraz... | 

Łódź silnie werznęła się w wierzbinę. 

atczam blady, ale sprytny i zręczny 
wyskoczył na brzeg śmiało. Dik chwy- 

konia za uzdęń chciał udać się za 


O ile plany swe przeprowadza kanc- 
lerz s powodzeniem w Europie, o tyle 
znów niepowodzenie prześladuje go na 
afrykańskiej ziemi. 

Tataj to anglicy, to wreszcie tubyley 
tryumfują ciągle nad tym, który na lą- 
e Europy przywykł tylko do tryam' 

w 


Wiadomości ostatnie znowu dla ks, 
Bismarcka nie przedstawiają się we- 
soło. 

Wieści te opiewają, że kapitan Wits- 
mana niewątpliwie zetknął się z prze: 
dniemi strażami Stanleya. 

Słynny podróżnik angielski, o które- 
go zgonie tylekroć nadchodziły pogło: 
ski, dotąd żyje. 

Kapitan spotkał się w Mpwapwa z 
wysłańcami znakomitego badacza afry- 
kańskiego, którzy zapowiedzieli przy- 
bycie w niedługim czasie dwóch po: 
dróżników. A podróżnikami tymi są 
właśnie ci, na których świat cywilizo- 
wany od dawna zwraca uwagę: to Stan- 
ley i Eimibl... 

Oni to mają wkrótce zjawić się w Bo- 
gomayo. 

Według wiadomości dalszych, rządca 
prowincyj podzwrotnikowych postano- 
wił opuścić przynajmniej czasowo tę 
okolicę, którą wprzód zamierzał utrzy- 


nim, ale to nie tak się łatwem okazało: 
szkapa się opierała, a gęste krzaki m- 
trudniały wylądowanie. Łódka poczęła 
się kołysać gwałtownie. 

— Ta mi wyjść nie podobna, Gug, 
zawołał Dik, usiłując jednakże pociąg- 
nąć konia za sob i rozchylając krzaki 
ręką swobodną. 

W tej chwili na brzegu wyspy ukazał 
się człowiek wysokiego wzrostu, z twa- 
rzą z powodu szybkiego biegu silnie za- 
czerwięnioną; z długim łukiem w ręku, 
który z wielkim wysiłkiem naciągnął. 

— Kto jedzie?.. krzyknął ów czło- 
wiek. Hej, Gug, kto jedzie?... 

— Mister Szelton, Dżonie — odpo: 
wiedział przewoźnik. 

— Stójcie, Diku Szeltoniel... zawołał 
Dżon, przysięgam, że wam, nic złego nie 
zrobię. Stójciel... Wracaj Gangl... Na- 
tychmiast... 

Dik odpowiedział przekleństwem. 

— Kiedy tak, to idźcież pieszo 8o- 
bie... krzyknął niesnajowy i paścił 
strzałę. | 

 Ugodzony koń z bólu i przestrachu 
skoczył w łodzi, która się przewróciła i 
chwilowo wszyscy wpadli do rzeki. 

Skoro Dik wypłynął Ba powierzchnię, 
znalasł się o yard odległości od brzegu 
i sa nim miał czas otrząsnąć wodę 3 0: 
cza, uchwycił się za jakiś przedmiot 


ONSOWY. 


Ogłoszenia ì prenumerata przyjmuje sią w kantorze 
szystkich od 8-ej rano do 7-ej wiecz., 
w Niedziele i Święta od 10-ej r. do 1-ej po połudaiu. 
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szenia za jeden wyraz po kop. 1 i póź: 
Reklamy po 12 kop. za wiersz. Fie: 
krologia po 10 kop. za wiersu. 


Poniedz, Marcina B W, 
Wtorek Pięcin Br. Męcz, 
groda  Dydaka Wyz. 


mać jako kluez Afryki, do przyszłego |stacyę: „Nie mogłem zajść, dokąd choia- 
użytka wielkiego pańtwa lądowego, | łem, nie widziałem nic z tego, co samio. 
jakie Anglia zamierza utworzyć od Ni-| rzałem zobaczyć, i zostałem zwyciężony 
la do Zambugi. przedtem, zanim walczyć zacząłem“. 
Wieści te przybyły już do Berlina. W tych warunkach odwołanie p. Pe- - 
Komitet przewodniczący działaniom | tersa nikogo nie zdziwi. Nie spodziewa 
doktora Petersa w Afryce wysłał roz-| ją się nawet, ażeby z podróży tej prsy- 
kaz temu badaczowi, ażeby się nie co-| wiózł jakie zbiory wartościowe pod 
fał a tylko żeby sig nie posuwał dalej | względem naukowym. 
tymczasowo. Wyprawa więc jego zakończy się 
Co prawda, doktór Peters, chociaż od | prawdopodobnie najzupełniejszem fia- 
roku już błąka się w tych stronach, nie | skiem. 
zdołał jednak dotąd choćby na cdle | Ks. Bismarck, reprezentowany przez 
głość kilku mil zapuścić się wewnątrz | swoich działaczy, stanowczo nie ma 
ląda. szczęścia w Afryce. 


W Berlinie już obliczano, że gdyby SE EE acc 
Kronika polityczna. 


tak dalej się posuwał, jak dotychczas 
od sześciu miesięcy, potrzeba byłoby 

€EWłochy. Dnia 25 bieżącego mie- 
siąca, zbiorą sig znowu izby włoskie. 


mu trzech lat na dojście do prowincyj 
Emina. 

Nowa sesya otwartą być ma mową tro- 
nową, którą król Hambert osobiście 


Zresztą nikt nie może zrozumieć, cze- 
go w tej okolicy chce rywal kapitana 

wygłosi. Głównym przedmiotem zaję- 
eia są w tej chwili we Włoszech rewe- 


Wissmanna, skoro Stanley od dawna 

komunikuje się z Eminem. 
Deputowany Bennigsen i koledzy je- 

go z komitetu centralnego pochwycilijlącye, odnoszące się do kwestyi tune- 

sposobność, ażeby żądać ostatecznego | taśskiej. W eferach rządowych spo- 

skończenia z tem  przedsiewzięciem, | dziewają się, że rewelacye te, świadczą- 

które zaczyna już Śmieszyć sceptyków | ce o zupełnem przed ośmiu laty odoBo- 
Jeden z dzienników nadsprejskich, bnienia Włech, wywrą na opinię publi: 

rzucił projekt, ażeby doktorowi Peter- | czną wpływ korzystny dla przymierzo - 

sowi dano za godło nie słynne vent, | wej polityki Crispi'ego. 

vidi, vici, lecz następującą jego trawe-' Miiszpania. Sułtan marokański u- 


pozosta? po za swym towarzyszem, padł 
za zmęczenia na ziemię. 

m Nie zważaj na mnie, Dikul...—za- 
wołał żałośliwie. — Nie jestem w stanie 
iść dalejl... 

Dik obejrzał się i wrócił do biedaka. 

— Nie, Dżeku, ja cię nie porzucę, 
mój drogi! — zawołał. —Byłoby to niego- 
dziwością wobec tego, żeś się, ratując 
mnie, narażał na zastrzelenie lub ato- 
nięcie. Dziwię się doprawdy, żem cię 
nie pociągnął za sobą do wody. 

= Nie, Diku— powiedział Matczam, 
umiem pływać i potrafiłbym obu nas 
wyratować. 

— Umiesz pan pływaóć?... — zawołał 


twardy, który razaż skierował się ku 
brzegowi. Była to gałęź, którą Maśczam, | 
wydobywsży się na zwisłą nad rzeką 
wierzbę, wyciągnął ku nieme. 
Przysięgam na Boga żywegol... 
wykrzyknął Dik, gdy towarzysz dopo- 
mógł mu na brzeg się wyciągnąć, żem 
wam życie obowiązany. Pływam nieste- 
ty jak topór. I jednocześnie zwrócił się 
ku wyspie. 

Przewoźnik Gług płynął z powrotem 
obok wywróconej łodzi, a rozwścieczony 
Dżon Fenn wrzeszezał, żeby wracał. 

— MUciekajmy Dżeku! — powiedział 
Szelton — uciekajmyl... 

Zanim Gug dobije do brzegu i zanim 
zdążą przepłynąć rzekę, my będziemy | Dik ździwiony—bo była to jedyna szta- 
już dobrze daleko. ka męzka, jaka mu obcą była. Umie- 

I popierając słowa czynem, zaczął | jętność pływanie, była dlań czemś za- 
biedz zagłębiając się w gaj wiersbowy | chwycającem. — A to dobra dla mnie 
i przeskakując z górki na górkę w miej- |lekcya, aby się nigdy nia wyśmiewać z 
gcach błotnistych. Nie miał czasu roz- |nikogo. Obiecałem mieć o pana stara- 
glądania się w miejscowości; mógł zale- | nie dopóki się do Holiwud nie dosta- 
dwie odwrócić sią plecami do brzegu i | niemy, a tymczasem jak widzę, ja prę- 
uciekać co sił starczyło. | dzej pańskiej mogą potrzebować opieki 

Nakoniee, jednakże, grunt zaczynał; — Jesteśmy zatem Diku, dobremi te 
być pewniejszym i to go przekonało, żejraz przyjaciołmi?.. — powiedział Mat 
podążał we właściwym kierunku; wkrót- | czam. 
ce wydostali sig na powierzchnię suchą,| — Ba, czyż ja zapomniałem o tem?.. 
gdzie już obok wierzb, zaczęły sig i wią- | odpowiedział Dik.—No idźmy ciszej tro- 
zy pokazywać. | chę... Chciałbym wiedzieć, gdzie się 

Matczam, który dobry kawał drogi! znajdujemy. Straciłem drogą s oczu, 


mawia się s Niemcami o nabyele armat 
Kruppa za pięć milionów franków. Wy- 
ałaniee jego przybędzie wkrótce do 
Berlina celem obznajriienia się z inte- 


„Ciężkie czasy”, 


Streszczenie tej ostatniej komedyi Ba- 


resem i ostatecznego ułożenia warun- |łackiego, które wczoraj daliśmy, samo 


ków kupna. W przessłyn tygodniu 
rzejechali tędy trzej niemey w maro- 
ańskich strojach, mający zlecenie 
zdjęcia planów sytuacyjnych głównych 
miast państwa Marokańskiego. i 
Francya. Zapomniany na wyspie 
Jersey Boulanger, postanowił zwołać na 
dzień 8 b. m. zebranie swych zwolenni- 
ków. Faktom jest, iż balanżyści mają 
w izbie francuzkiej około 50 mandatów; 
niedoszły dyktator ma więc ostatecznie 
postanowić, co zrobić z tym fantem. Ro- 
zesłano wezwania, i niezadługo na Jor- 
soy, bulanżyści obradować będą nad po- 
atawą, jaką msją przybrać w przyszłej 
jzbie deputowanych. Niestety, tak na- 
wet nieliczna garstka sprzy mierzeńców, 
jaka eksgenerałowi pozostała na pocio: 
chę po niepowodzeniach, zaczyna sig 
rozprzęgać i zapominać e niezbędnej 
karności. Z ogólnej bowiem liczby pięć- 
dziesięciu zaproszonych, zaledwie dwu- 
dzieżiu przyrzekło przyjechać na wyspę 
obradować, prawdopodobnie aby przy- 
wieźó do Francyi nowy jakiś manifest, 
Serbia. Gazety wiedeńskie powta- 
rzają od pewnego czasu pogłoskę, iż w 
Bełgradzie oczekiwać należy lada dzień 
przesilenia ministeryalnego. Pomiędz 
innymi ma się podać do dymisyi mini- 
ster spraw wewnętrznych, Tauszanowios, 
którego tekę 
kołaj Panicz. Obecny gabinet w całości 
nie utrzyma się dlugo, gdyż drażliwość 
wielu spraw polityki wewnętrznej, ja- 
kie co chwila w Serbii powstają, wyma- 
ga do prowadzenia interesów ludzi nie- 
zwykle wytrawnych i znających stosun- 


objąłby w takim razie Mi- 
Jąłby Fa laty i w tytule, o ile sobie przy- 


już przez się pokazuje, że nie jest ona 
nader zajmującą. 

Całe napięcie akcyi polega na przy: 
jeździe jego ekselencyi, a widz, Który 
spojrzał na afisz, wie odraza, że kiąże 
Tutifari nie przyjedzie, bo go nie ma 
wśród występujących osób. 

Domyślność więc, która szezególniej 
wzrasta przy dość długich antraktach 
łatwo wskazuje dalszy rozwój komedyi. 
Nie potrzeba na to być Sardou, odga- 
dującym z pierwszych scen następne za- 
wikłania w komedyach Soribó'go Tu 
akcys odrazu zapowiada sig nader pro: 
sto i z najzupełniejszą łatwością daje 
się przewidzieć, z jaką pompą zechce 
wystąpić ta szląchta wiejska na przyję- 
cie dostojnika i jakie miny będzie mia- 
ła gdy ją spotka zawód. 

Gdyby jeszcze nieprzybycie księcia 
wywołało jakąś grośny katastrofę, lub 
sytuacyę prawdziwie komiczną, to in- 
na rzecz, 

Ale tu przez trzy akty widzimy łado- 
wanie bomby, o której wiemy, że pę- 
knie, i jak pęknie... 

Zresztą temat nawet z owym przy- 
jazdem jego ekscelencyi nie jest wcale 
nowy: 

Nie mówiąc o innych, wspomnimy o 
Zacharjasiewiczu, który go rozsnuł bar- 
dzo zabawnie w noweli, napisanej przed 


pominamy, noszącej „Jego Kkscelen- 


oya.“ 


Po sa akcyg powstają postacie. Tu 
Bałucki z właściwem Bobie upodoba- 
niem dał folgę satyrze i wysmagał jej 


ki miejscowe. Wrazie ustąpienia ze; biczem szlachtę galicyjską za jej niedo- 
stanowisk, zajmowanych dotychczas, łęztwo, pankowatość i serwiliżm. Czy 


Gruiez i Pasicx sostaliby mianowani 
członkami rady państwa. 

Ramunia. Wkrótce wydane bę- 
dzie nowe prawo, które zapewni wiel- 
kie przywileje dla przemysłowców, pra- 
gnących wznosić w Bumunii wielkie 
zakłady fabryczne. Przez lat piętnaście 
od czasu założenia, fabryki mają być 
wolne od podatków bezpośrednich, ma- 
teryały zań i maszyny potrzebne do wy- 
budowania iurządzenia fabryk, mają 
być praewożone na kolejach po cenach 
niesłychanie nizkich. 


(JB 


ale kto wie, czy to nie lepiej się stało. 
Jeżeli pilnoją przewozu, to pilnują za- 
pewne i drogi. Dobrzeby było, żeby 
sir Daniel zawrócił tu z jakimi paru 
dziesiątkami żołnierzy i rozegnał tę cho- 
loto na cztery wiatry. No, kochany Dte- 
ka, wesprzej no ty się na mojem ramie- 
niu. Nie, jeszcześ za mały trochę. Ile 
lat liczysz sobie?... Dwanaście?... 

— Szesnaście— oświadczył Matozam. 

—— No toś za niski na te lata. Podaj 
mi rękę. Pójdziemy prędzej, ale po ci- 
ohutku. Mam ci życie do zawdziącze- 
nia. Wiers mi Dżeku, że potrafię się 
wywzajemniać zarówno za złe jak za 
dobre. 

Zaczęli się wciągać pod górę. 

— Musimy wcześniej czy później wy- 
dostać się na drogę, powiedział Dik. Bo: 
żel... jaką ty masz delikatnintką rącz- 
kę, mój Dżeku; jabym się wstydził ta- 
kiej. A czy wiesz—dodał—nagle się 
roześmiawszy, że Gug przewoźnik, wziął 
cię za dziewczynkę?... Gotów bym przy: 
siądz na to. 

— Masz-że tobiel... — zawołał Mat- 
cza, mocno Bię d i d 

— No, cóż w tem tak bardzo złego, 
wyglądasz naprawdę raczej na panien- 
kę niż na chłopca, a w dodatku byłaby 
l rp z ciebie dziewnszka wcale pię- 


obraz ten jest prawdziwy, spierać się 
nie będziewy, ale musi nim być, skoro 
nam takich ludzi nieraz już pokazywa- 
no na scenie. Dla tego też figury w 
„Ciężkich czasach” nie mają nowości. 
Kreślene są one ręką wprawog, upla- 
stycznia je spostrzegawozość autorska, 
lecz są to juź nasi dobrzy znajomi, któ- 
rych wprawdzie w tych „ciężkich cza- 
sach” przypominać należy, ale z który- 
mi mało mamy nowego do pomówienia, 
jeżeli nie chcemy się powtarzać. 
Oharakter „Ciężkich czasów,'* jakou- 
twora nie jest zdesydowanył... Bałucki 


— Dajcież pokój towarzyszu!— ode-| W niezbyt wielkiej ztąd odległości, 


ma pociąg nietylko do satyry ale i do 
farsy. Ta komizm lekki mu nie dopisał, 
tło ciemne nadane akocyi dawało pod- 
kład głębszej komedyi społecznej i za 
lichą uważaćby można „Ciężkie czasy”, 
gdyby nagle w 2-im akcie zjawienie się 
kokotki wiedeńskiej nie ściągnęło sztaki 
ne teren farsy i nie nadało jej pewnej 
szopkowatości, przypominającej fabry- 
katy Labiche'a, ale ustępującej im pod 
względem komizmu sytuacji. 

To wtargnięcie odrazu żywiołu farsy 
podobno w teatrzyku ugródkowym 
mniej było rażące, gdyż tam komedyę 
od początku trzymano w tonie bardzo 
lekkim. 

Zapewne ratowało to jednolitość u- 
tworu, czy jednak odpowisdało inten- 
cyom autora?... 

A może dla utylitaryzmu scenicznego 
te względy trzebaby poświęcić, przez 
co „Ciężkie czasy“ stałyby się komedyą 
mniej ciężką. 

W grze artystów teatru Rozinaitości 
lekkości tej wcale nie brakło. 

Pp. Ostrowski, Szymanowski i Pra- 
żmowski mieli stać na pierwszymplacie. 


Z nich najlepiej się wywiązał p. Szy: | 


manowski, jakkolwiek trudno pojąć, dla 
czego temu artyście, pełnemu werwy 
komicznej, kazano udawać skwaśniałe- 
go niedołęgę, flegmatyka. 

Odpowiednią natomiast postać miał 
p. Ostrowski, lecz za mało w niej miał 
zamaszystości i serdeczności, i przypoa- 
minał raczej ekonoma. 

P. Prażmowski wpadł zbytecznie w 
ton trzpiotowaty od połowy drugiego 
aktu, nie licujący wcale z powagą jego 
mrzonkowatych projektów. 

P. Trapszo w dramatach korzystniej 
dotąd wyglada, jak w „Fedrze* i „Ham- 
lecie*, niż w komedyach, w których po- 
zbyć Bię nie może zbytecznej afoktacyi 
w grze twarzy i giestach. | 

P. Rapacki, będący rezonerem w sztu- 
ce, przypominającym trochę „Dziwaka* 
Mańkowskiego, grał dobrze, nokarak- 
teryzowany jak zwykle, trafnie; p. Grzy- 
wiński sprawiał przyjemne wrażenie. 

Z artystek: panie Niewiarowska i Bar- 
szczewska najbliżej były odtworzenia 
prawdziwych postaci; jednakże Gigt- 
kowska p. Niewiarowskiej, była zanad- 
to dystyngowaną — a Natalka zanadto 
cyniczną, ażeby na nię tracono aż ty- 
siące. Przydałoby się też trochę więcej 
zalotności ponętnej, ażeby aaia iż 


Bzalała za Natalką cała bogata mło- 


zwał się Matozam—wiecie dobrze prze- | znajdowała się dosyć duża wyrwa, w 


cie, żem nie jest kobietą. 
— Zapewne, że wiem; to też żartuję 
sobie tylko—odpowiedział Dik. Głup- 


której znikał ruczaj wśród zgniłych li- 
ci, osłaniających ziemię, dalej rosły 
znowa drzewa grubsze i wyższe, a jesz- 


stwol Wyrobisz się na dzielnego zawa- ; cze dalej trochę, miejsce wiązów dęby i 


dyakęł...-Ciekawym, kto też z nas pierw- 
Bzy zostanie pasowanym ną rycórza, bo 
ja muszę zostać rycerzem, albo zginę u- 
biegając się o to. „„Rycerz sir Ryszard 
Szelton* to brzmi zupełnie dobrze. No, 
i „Sir Dżek Matczam' nienajgorzej. 

— Mój Diku, zmiłujcie się, zatrzy- 
majcłe sig trochę, bo się napić potrze- 
bują — rzekł Matozam, przystając przy 
ruczsju wytryskającym z pagórka. I ot 
Go jeszcze, Diku, czy nio macie tzego- 
kolwiek do przegryzienia; głodny jestem 
piekielnie. 

— Jakto, czyś nie jadł w Keotli?—za. 
pytał Dik. 

— Uosyniłem ślub i nie mogłem go 
przełamać — mruknął Matczam — teraz 
jednakże... radbym dostać choćby ka- 
Walete] choćby czerstwego nawet chle- 

8... 

— Niadaj zatem i zajadaj — powie- 
dział Dik, a ja tymczasem wysunę się 
naprzód i poszukam drogi. 

Powiedziawssy to, odpiął torebkę w 
której miał chleb i wędlinę, podał ją 

owi, a sam w las się zapuścił, 


buki zastępowały. 

Wiatr szumiący wśród gałęzi i gze- 
lest liści, głaszyły kroki Dika, szedł z 
tem wszystkiem bardzo ostrożnie, oglą: 
Es sie eine i wy po za pniami, 

aras, jakby z pod nóg jego wyskoczy: 
ła łania i jak cień zniknoła wiecie: | 

Dik przystanął. 

Ta część lasu była widocznie pustą; 
zamiast iść dalej, podszedł ku najbliż- 
szemu drzewu i wdrapał się na nie. 

Dąb, na który wszedł, był jak się o- 
kazało, najwyższym s drzew w tej czę- 
ści lasu, panował on nad drzewami s84- 
- ma na jakie najmniej stóp dzie- 

Dostawszy się na sam prawie wierz- 


chołek, Dik zaczął sig rospatrywać po 
okolicy. 


dzież wiedeńska, którą z pewnościa zra: 
ziłaby taka trywialność i taki JaskTAwy 
kostyum, jakie za Stosowne uważała 
p. Barszczewska. 
P. Wolski ożywił swą drobną rolą, 
J. Sliwowski, 


e. m ||| OO OOT 


OTTO, 
A miasta i kraju. 
— = 
* Otwarcie wystawy starożytności od- 
łożone zostało na jeden jeszcze dzień į 
odbędzie się nieodwołalnie w nadeho- 
dzącą niedzielę o 12-ej w południe. 


* (iągnienie IV klasy 158 loteryi 
klasycznej odbywać się będzie jutro i 
pojutrze w sali lozowań kantoru Banka 
Państwa. 


* Posiedzenie. W przyszłą niedzielę 
d, 10'b. m. o 11 i pół z rana, w Bali ma- 
gistratu tutejszego, odbędzie się posie- 
dzenie ogólnego zebrania członków Ar. 
chikonfraterni literackiej, w eelu wy- 
słachania sprawozdania rocznego z dzia. 
łań i czynności Zarządu i Rady gospo- 
darczej. 


* Stopień prowizora farmacyi, przy- 
znany został przez radą wydziału le: 
karskiego uaiwersytetn warszawskiego 
następującym osobom: pp. Lndwikowi 
Tomaszewskiemu, Henrykowi Policz. 
kiewiczowi, Janowi  Mitobędzkiemu, 
Władysławowi Latourowi, Witoldowi 
Łukaszewiezowi, Adamowi Gratkow- 
skiemu i Stefanowi Władysławowi 
(2-ch imion) Artwińskiemu. Tytuł den- 
tysty otrzymał p. Włodzimierz Bem- 
garten. 


* Warszawskij Dniewnik donosi, ż6 
na procectową dodatkową płacę dia ue 
rzędników pochodzenia ruskiego, sft: 
żących w Królestwie Polskiem we wła- 
dzach zależnych od ministeryum spraw 
wewnętrznych, wydatkuje sią corocznie 
około 78,000 rs. 


* Ministeryum spraw wewnętrznych 
zamierza asygnować z funduszów skar- 
bu na rok przyszły 1890-ty—sumę ra. 
7,600, tytułem zasiłku ze skarbu na 
utrzymanie instytutu muzycznego w 
Warszawie. Odpowiednie przedstawie” 
sk zostało już wniesione do rady pań- 
stwa. 


* Koncert studencki odbędzie się 
17-go b. m. 
_Przyjmą w ńlm udział w$bitniejsze 
siły artystyczne a prawdopodobnie | 


OBEY MRSAJZZK 


bd śladów człowieka znać wcale nie 
yło. 

Dik zabierał się juź do zejścia, gdy, 
rzuciwszy ostatnie spojrzenie na okoli- 
cę, zauważył jaka w pośrodku błot; 
szereg poruszających się czarnych pun: 
kcików jakichś. ; HSn 

Widoeznie, nie wielki oddzialik kon- 
ny ciągnął przez groblę. 

Zaniepokojony tą okolicznością, Dik 
spuścił sig coprędzej z drzewa i podąe. 
żył do towarzyszą, 


Iv. 
Kompania leśna: 
Matezam tymezasem wypoczął i na si- 
łach wzmógł się, i obaj ludzie młodzi 


zaniepokojeni tem, oo Dik zauważył, 
wybrali się pospiesznie w drogę, prze- 


cięli ją i zaczęli piyć sig ku górze, na 
której wznosił się las tenstolski. 


Drzewa tu rozrzucone były grupami, 


Obejmował doskonale wzrokiem całą | coraz częściej spotykało się suche wyd- 
równinę błotnistą aż do Ketli, widzial | my DIONA Nhi jałowocia i sta- 


Tu], w 


ącą sią węążykowato wśród | remi cłsami, 


Grunt stawał się eoraz 


ij 
wysp, widział także białą smugę drogi | więcej falisty, coraz był więcej udany 


przez las idgcą, 
Łódką stała u przewozu: Żadnych in- 


kotlinami 


i pagórkami. 
Wiatr wzmagał się'co chwila, drzewa 


` „Lutnia? lwowska, sjeżdżająca w tym |fialnego w Jędrzejowie — aparaty i 


"czasie do Warszawy. 

Bilety sprzedawane 
kierni Toura na Krakowskiem Przed- 
mieściu, od 1l-6j rano do 8-ej po po- 
łudsiu. 


* Ładny prezent. Otrzymaliśmy woso- 
raj w prezencie... warazawiankę. 
Bliższe szczegóły jutro. 


* Oryginalna orkiestra, złożona z serb- 
skich tamburzystów, przybyć ma do 
Warszawy — do jednego z większych 
zakładów restauracyjnyeh. 


* Nadzór nad uczniami. W rozkazie 
dziennym p. oberpolicmajstra m. War- 
gzawy, ogłoszonym w „,Gazecie Połicyj: 
nej", czytamy: 

Ministerynm oświecenia, ze względów 
wychowawczych, opracowało przepisy 
ograniczsjące lub zupełnie wzbraniają- 
ce uczniom Średnich zakładów nauko- 
wych wstępu na wszelkiego rodzaja zee 
brania publiczne, jak również do miejsc 
zabaw publicznych, restaurącyj, trak- 
tyerni i t. p. Jakkolwiek wzmiankowane 
przepisy wielokrotnie były wyjaśniane 
i do wykonania zalecane, jednakźża nie- 
ktorzy z utrzymujących zakłady, z po- 
wodu częstych zmian w personelu ad- 
ministracyi takowych, nie są obeznani 
z rzeczonemi przepisami, w Ekutek cze- 
go polecam pp. komisarzom cyrkuło- 
wym niezwłocznie zobowiązać piśmien- 
nie wszystkich w ogóle utrzymujących 
micjaca zabaw publicznych, hotele, 
traktyernie, restauracye i t. p., ażeby 
pod żadnym pozorem nie wpnszczali 
noźciów do wzmiankowanych zakładów, 
lub oddzielnych gabinetów, i zobowią: 
zania te złożyć mi w ciąga dwóch tygo- 
dni; o każdym zaś wypadku niezastogo- 
wania się do niniejszego rozporządze: 
nia, niezwłocznie mi donosić, celem po- 
stąpienia z winbym wedle prawa. 


* Na wystawę starożytności nado- 
slali wczoraj: — Konsul angielski p. 
Henryk Grant—15 waz etruskich, do- 
brze zachowanych. Klasator pp. Wizytek 
cymboryum z drzewa hebazowego, Bre: 
brem inkrustowane, ozdobione figura- 
mi świętych, roboty gdańskiej z po- 
czątków XVII w., relikwiarz ze szoząt- 
kami S-go Franciszka Salezego, 4 figu- 
ry aniołów ze srebra, ozdobione perła- 
mi i brylantami, antepedyum, suto haf- 
towane srebrem i złotem i tuwalnie. 
Ksiądz W, Witkowski z kościoła para: 


rzybory kościcłne starożytne, w lics- 


8ą od dziś w en> bie 60 przeszło sztuk; br. Aa. Potocka— 


szkatałkę mosajkową, w której królowa 
Marya Kazimiera przechowywała swoje 
kosztowności. —Ordynacya hr. Zamoy- 
skich — druki krakowskie i rękopisy 
królów i dworzan królewskich polekich. 
Ordynacya hr. Krasińskich —14 mano- 
kinów w zbojach starożytnych, srebra 
staro z rześbami. Marya Zawisza —3 li- 
chtarze żelazne, srebrem i złotem nabi- 
jane z XVIII w., wyrób hiszpański. 


* Z muzyki. Na koncert wczorajszy 
Towarzystwa muzycznego zebrała się 
licznie pabliczność, pragnąc posłysze 
laureta konserwatoryum paryzkiego p. 
Mikołaja Siccard'a. 

Z elegancyą, cechująeą dobrego pa- 
ryżanina, młody artysta odegrał Alle- 
gro z konsertu E-dur Vieuxtemps'a, 
składając w niem dowód zarówno wyso- 
kiego uzdolnienia muzycznego, jak i do: 
skonałej techniki. 

Prześlicznie też wykonał p. S., Scher- 
zo Tarantellę Wieniawskiego i pieśni oy- 
gańskie Sarassatego, czego nie można 
powiedzieć o Aryi Bacha, która nie do: 
bre wywarła wrażenie. 

Pani Pankiewiezowa, bardzo ładnie 
wyśpiewała aryę z „Walnego strzelca” 
Webera oraz dwie pieśni inne; p. Jero- 
miu, basista, z uczuciem odśpiewał 
„Czaty“ Mickiewicza z muzyką Mo- 
niuszki, Starego Króla — M. Hertsa i 


biednej wdowie, mającej największą 
liczbę dzieci, x zapisujSkoryny rs. 26 
biednemu uczniowi, uczęszczającemu 
do szkoły; z zapisa é. p. Wysiekier- 
skiej jednemu osiemniałemu mającemu 
sparaliżowaną że84, ra. 87 kop. 50. 

Z zapisu á. p. Rapackiej dla nauczy- 
cielek i szwaczek, kilku osobom tej ka- 
tegoryi przyznano wsparcia od 1 do 3 
rubli. 

Do zakładu sierot, dziewcząt w gma- 
chu towarzystwa, postaaowiono przy- 
jąć 2 zupełne sieroty, a do zakładu 
sierot chłopców przy ul. Freta 8 zupeł: 
ne sieroty; do zakłada starców i kalek 
zakwalifikowano 3 kobiety w podesz- 
łym wieku i 4 ch mężczyza. 

Rozpatrzenie prośb o udzielenie wa- 
kujących zasiłków oraz stypendyj, po- 


zostawiono do następnego posiedzenia, 


odbyć sig mającego w d. 11 b. m. 


* ZWisły. Wozoraj nad wieczorem 
Wisła przedstawiała niezwykły widok. 
Gęsta mgła, opuściwszy się nagle, 
pokryła całą rzekę jakby opończą, 60 
wpiyagto na wstrzymanie ruchu na wo- 
zie. 

Berlinki zoalazłazy się na środku rze- 
ki, zmuszone były zapuścić kotwicę i o- 
czekiwać do czasu zupełuego opadnię- 
cia mgły, by nie najechać na przeszko- 

Y. 

Z tego samego powodu wstrzymany 
został przewóz na Saską Kępę itratwy, 
które w drogę wyruszyć miały, pozo- 


Stacha — Noskowskiego, ze słowami | stały przy brzegu ozerniakowskim. 


Maryi Konopnickiej. 


* Niepraktyczne. Najnowszy wyna- 
lazek paryzki „parasol-laska,'* o któ- 
rym wspominaliśmy przed paroma dnia- 
mi, pomimo słonej ceny (15 rs.), oka- 
zuje się w dłuższem użyciu wielce nie- 
praktycznym, bo parasol, wskutek czę- 
atego wyjmowania z pochwy drzewnej 
ulega zniszczeniu, a wątłe pręciki sta- 
lowe gnuą Bię i łamią, 

Po parotygodniowym czasie, parasol 


staje się niezdatnym do użycia, a pozo- | zaaczne 


stała zwykła laska, warta jest najwy- 
żej trzy ruble. 


* Z- dobroczynności. Wczoraj na 
posiedzeniu wydziału egzaminatyjnego 
i wsparcia warszawskiego towarzy- 
atwa dobroczynności, przyznano z zapi- 
su é. p. Rapackiej zasiłek rs, 60 je- 
dnej rodzinie, obarczonej dziatwą; z za: 
pisu é. p. Wysiekierskiej rs. 75 jednej 


| go, 
| kowały się w łasze wiślanej na zimę. 


Przystań Towarzystwa wioślarskie- 
oraz wszystkie łazienki letnie ulo. 


Na Wiśle obsonie zajęci są tylko wła: 
ściciele czółeu roboczysb, nad wydoby-| 
waniem piasku i źwirn potrzebrego do; 
budowy domów. Wysokie sterty tego 
wodnego przemysłu, wznoszą sig nad 
brzegiem, eczeknjąc na kupców. 

Cena żwiru obecnie jest tańszą, gdyż 
wydobywa! go pod Warszawą a dotych- 
czas żwir sprowadzano z Źsrania, 


dość długo. | 


* Zpowodu zamknięcia przytułka | 


dla żebraków, p. oberpolicmajster m., j 
Warszawy podaje co następuje: Przy. | 
tułek dla żebraków przy uliey Pawiej | 
był utrzmywany z dobrowolnych ofiar i; 
fanduszów, wpływających ze sprzedaży 
tabliczek, wzbraniających żebrzącym: 
wchodzić po jałmużnę do mieszkań pry-' 


gdzie | 
pokłady znajdowały sig tam 


watnych i sklepów. Niektórzy z zaa 
możniejszych obywateli i kupców z0- 
bowiązali sią w r. 1886 piśmiennie do 
AC ke ję naia] r raj B= 
nie przytałka. e względu jednak, iż 
dochód ten z każdym rokiam stopniowo 
się zmniejsza, a posiadany kapitał po 
zapłaceniu komornego oraz zaspokoje- 
niu innych wydatków po dzień 1 lipca 
r. b. wynosił tylko 6,682 rs. 62 kop., 
jak również z uwagi, £0 przy tych środ- 
kach dalsze istnienie przytułku, jako 
zakłada dobroczynuego bez odpowied- 
niego fanduszu zasobowego, wspieranć- 
go jedynie nader ograniczonemi ofiara» 
mi, mośe okazać się niemożliwem, —pro- 
8zono p. gubernatora warszawskiego © 
pomieszczenie znajdujących sią w przy= 
tułkach żebraków w zakładzie starców 
w Górze Kalwaryi, z waruakiem, że ine 
wentarz maztwy i kapitał przejdą w po- 
siadanie rzeczonego zakłada. Powyż- 
SzĄ propozycyę przyjęto, i na zasadzie 
decyzyi p. Głównego Naczelnika kraju 
przytułek w d. 30 czerwca (1 lipca) r. b. 
został zamkniąty, wszystkie zaś rucho» 
mości i pieniądze przesłano naczelniko« 
wi zakładów dobroczynnych, a żebracy 
w liczbie 24-ch znaleźli pomieszczenie 
w zakładzie stareów w Górze Kaiwaryi. 


* Wyleczalność wścieklizny. Jedną 
z najstraszniejszych chorób jest bezwąt- 
pienia wodowstręt. Celem położenia 
tamy tej zarazie wielu próbowało róż. 
nych środków, żaden jednak nie okazał 
się skutecznym prócz znanej metody Pa- 
steura. Jednakże prócz tego systemu, 
znajduje się środek, który, jak o tem ni- 
żej podany fakt świadczy, zbawiennie 
oddziaływa w leczenia wodowstręta. 

D. 18 lutego we wsi Koija (w prowine 
cyi Sevilla) pokąsał pies 8 mio letniego 
chłopca, u ktorego na drugi dzień obja- 
wiły się oznaki wścieklizay (Hydro- 
phobia). W trzy dni pies został zabity, 
Ojciec pokąsanego dowiedział się o wy- 
padku dopiero 5 marca i umieścił syną 
w szpitalu. Oględziny pokazały, że 
miał dwie małe ranki. Dla uapokoje- 
nia ojca zostawiono chłopca w szpitala 
i zaczęto w miejscach ukąszonych sto- 
sować leczenie zapobiegawcze (rtęcio- 
we wcierania) Ponieważ nic osobliwe- 
go nie spostrzeżono, d. 17 kwietnia cho- 
rego wypisano ze szpitala. W d. 14 
lipca t. r. ojciec przywiózł go z powro- 
tem do szpitala, bo w ostatnich czasach 
spostrzegł wielkie zmiany w charaktsa 


coraz więcej uginały się pod jego na- (zwał sig Dik. O mało żeśmy się nie zła-| kim, wyschłym. teraz i zawalonym ka: | And Gamelyn mode answer—he leokad never 


porem. 
Zaledwie dostali sią do jednej z kot» 


pali. 


mieniami i belkami. Dwie ściany na pół 


[adown: 


W dziesięć minut później wydostali | rozwalone trzymały się jeszcze, a pro:| O the mast need to walk in wood, that may 


lin, gdy Dik rzucił się nagle na ziemię | Się na Ścieśkę. 


i zaczął pełzając cofać się ostrożnie do 


— Ta część lasu jest mi obcą zupeł- 


nie, — powiedzłał Dik. Gdzie drożyna | mami; 


Matczam, zdumiony tym manewrem, | ta prowadzi?... 


którego przyczyny nie rozumiał, poszedł 
milcząco za przykładem kolegi i dopie- 


= Zobaczmy, odrzekł Matcząm, 
„Nie o wiele dalej drożyna doprowa- 


ro gdy się ukryli w gęstwinie, zapytał | gziją joh na wierzchołek góry, z której 


co to znaczy. 


stromo w parów się zapuskozała. 


Z | pnął 


mienie słoneczne przedzierały Się po 
przez otwory okien, z powyrywanemi ra- 
pozostałe części budowli waliły 
sią w gruzy. Do wewnątrz domu po 
przez szczeliny wdzierały Się już roślie 
ny zielone. 


— Teraz przypomniałem sobie... Sze- 
Dik — to prawdopodobnie Grim- 


Zamiast odpowiedzi, Dik wskazał mu | goła z pośród gąszcza kwitnącego gło-|ston. Należał on kiedyś do niejakiego 
gu wyglądały resztki murów, jakby pod | Simeona Malmsbery, lekarza sir Danie- 


ręką przeciwległy koniec kotliny. 


Stała tam wysoka jodła, przewyższa- | działaniem ognia poczerniałych i 
jąca o wiele drzewa sąsiednie i jaskra- | czał wysoki komin, dowodzące, że 


wo uwydatniająca się na błękitnem tle | tu kiedyś budynki. 


nieba swoją ciemną zielonością. 


wzbijał się w górę prosty 1 zgrabny, jak 


— Coby to być mogło?... szepnął Mat- 


Na pięćdziesiąt stóp od ziemi pień jej |czam. 
—o>Nie wiem, odpowiedział Dik. O:|szy Dika z lekka w ramig, palec do ust. 


ster. | la. Bennet Gatoz spalił się go przed pię- 
stały |ciu laty. Szkoda, wielka szkoda, była 


to budowla wspaniała. 


W parowie zasłoniętym od wiatru by- jsiadem, nie ulega wątpliwości że się 


| taż sa budowlą znajduje. 


ło zupełnie spokojnie i Matczam trąciw:- 


kolumna, a na tej dopiero: wysokości | garnia mnie coraz większa obawa. Idź- | przyłożył 
rozdzielał sig na dwa. konary ogromne. |my ostrożnie. 


Pomiędzy: konarami tezai stał człowiek, 
ubrany w strój zielony: i niby majtek z | głąb parowu. Ta itam napotykali na 
wierzchołka masztu rozpatrywał oEko-|ślady niedawnej kaltary; drzewa owo: 
i cowe i rośliny ogrodowe rosły dziko w 
gęstwinie; kompasy walały się po tra- 


icę. 
Słońce odbijało się na jego włosach; 
jedną ręką osłonił oszy i zwracał zwol-|wie; zdawało sig im jakby przechodzili 


Z sercami bijącemi zapuścili się w 


— TasByt... szepnął. 


[not walk in townl..« 

(„Wtedy powstał prsywódca, władca 
ludzi wolnych i rzekł: Co wy robicie tus 
taj, dobrzy ludzie moi tutaj w lesie zie- 
lonym?... A Hamelin, który nigdy oczu 
w dół nie spuszczał, rzekł: Kto w mie- 
ście mieszkać nie może, w lesie "musi 
przebywać.) 

Śpiewak przystanął, dał się słyszeć 
cichy dźwięk żelaza, potem nastąpiła 
cisza. 

Młodzi ludzie w milczeniu spoglądali 
po sobie. 

Ktokolwiek był niewidzialnym ich są- 


Matozam ożywił się najniespodziee 
waniej, przeskoczył belki zaczął iść o- 
strożnie po kupie gruzów, - zasłaniają 


Jednocześnie słyszeć się dały jakieś | cych wnętrze.domn. 


dźwięki dziwaczne, których zrazu pojąć 
było niepodobna. Zdawało Bię jakby 
ktoś zakasłał mocno, a potem głosem o- 
chrypłym śpiewać zaczął: 


na głową to w tę to w ową stronę, re: | przez sad zapuszczony. Uszedłszy jesz-| Then up and speake the master, the king of 


gularnością maszyny. | 
Młodzi ludsie spojrzeli po sobie. 


— Spróbujmy obejść na lewo, ede-: leńka forteczka, otoczona rowem głębo- 


cze niewiele, znaleźli sią obok ruia. 


[the ontlows 


Kiedyś, była tu widocznie jakaś ma- | What make yon kere, my merry men, among 


ik miał go zamiar zatrzymać, ale 
nie zdążył i pociąguął za nim. 
kąciku gmachu znajdowało się 
miejsca próźnę, zabezpieczone od obry- 
wających się marów belkami spadłemi 
na krzyż w kształcie trójkąta. 
Tu umieścili się młodzieńcy. 
Tu zupełnie byli zabezpieczeni' od o- 


[the green wocd shawsę,.. {Oza ondzych, ztąd, po przęz szczelipy 


rze chłopca. Dziecko było rozdrażnio- 
ne i nie przystępne, mało spało, a 0- 
atatniej nocy wcale nawet nie spało; JA: 
dło i piło z tradnością i ciągle stroniło 
od- otaczających. Wygląd miał chłe: 
piec wylękniony; na pytanie lekarzy 
nie odpowiadał, rzucał się ciągle z bo- 
ku na bok i prosił, ażeby go odesłano 
do ojca. W leczeniu zastosowano wo- 
dan chloralu (Hydrat Cblorali) i chro- 
mek potażu (kali bromati) a pomimo to 
rozwijała się straszna zaraza wściekli- 
zny, tak, że jaż wszelka nadzieja na ura- 
towanie znikła. Przedsigwzięto pod- 
skórne szprycowanie ze środków uspa- 
kajających i wdychanie chloroformu, 
jednakże uspokoić nerwowych napadów 
nie było można. Chory przez trzy do- 
by nie przyjmował żadnego pożywienia, 
śmierci jego oczekiwano już dnia na- 
stępnego. Wieczorem ktoś wyczytał w 
gazetach opisany wypadek nzdrowienia 
na hydrefobię chorego, który w ataku 
wściekliany wypadkowo dostal się do 
ogrodn i tu zjadł znaleziony liść aga- 
wy amerykańskiej, poczem niebawem 
wyzdrowiał. Ponieważ w blizkości szpi- 
tala był ogród, gdzie rosła agawa, le- 
karze dokonali próby dla zadowolenia 
otaczających chorego, chociaż nie liczy- 
li na skutek. I oto środek ów ckazał 
się bardzo pożyteczny. Choremu dano 
kawałek liścia agawy i ze zdziwieniem 
spostrzeżono, że zaczął pić ijeść; gdy 
trzymał liść w ustach łaknienie stało się 
normalne; wkrótce chory prosił ażeby 
mu dano więcej jeść. Dr. Avile i Pena! 
przypatrywali się danemu przebiegowi 
choroby. Już wieczorem tegoż dnia 
nerwowe napady zaczęły się znacznie 
zmniejszać, W nocy chory spał spo- 
kojnie, w dzień pił mleko i bulion,znowu 
noc przepędził spokojnie, odpowiadał 
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Bad ulicą Órzybowską i saalarmowały | 


straż ogniową. 

Najbliźszy oddział Mirowski udał się na 
powyższą ulicg i przekonał się, iż pożaru 
nie było, alarm zaś wywołany był wypusz- 
czeniem wielkiej ilości pary w browarze 
parowym Rejcha, 

= Tegoż dnia około 5:ej wieczorem na 
Pradze przy ulicy Brukowej pod nr. 175, 
w mieszkaniu Szlamy  Ceferbauma, od 
kuchni żelaznej Btojącej w pobliżu prze: 
pierzenia drewnianego zapaliło się takowe. 

Weawany na ratunek miejscowy oddział 
straży, ogień w zarodku przytłumił; atrat 
większych nad uszkodzenie ściany nie było. 


Zakażenie. Pani Karolins Stodulska, żo- 
na nauczyciela kaligrafii, została nkąazoną | 
przed kilku dniami przez dużą muchę, a w 
parę godsia później ręka jej napuchła, 


jednakże poprzestano na domowych śród. 


kach Tymczasem w nocy = wtorku na éro- 
do, wywiązała się gilna gorączka i wezwano 
aż dwóch lekarzy. Amputacya ręki zdaje 
się konieczną, 


Kradzieże. Z mieszkania Antoniego Re. | 
gulskiego przy ulicy Niskiej pod nr. 28, 
skradziono fntro i różną garderobę, warto: 
ści kilkudziesięciu rubli, 

— Wawrsyńcowi M., na targa za Że. 
lazną Bramą, wyciągnięto wezoraj portmo- 
netkę z 40-tu rublami. 

Złodzieja kieszonkowego Wolfa Szynk- 
mana, przyćrzymano, 

— W przedsionku kantoru Banku pańá. 
atwa, kupoóowi Mendlowi Natansonowi, sa- 
mieszkałemu przy ulicy Karmelickiej pod 
nr, 18, wyciągnięto pugilares z 2,638 rs., 
z bocznej kieszeni paltota, 

— Wozoraj p. Józef Bremer, jadący 
tramwajem z Powązek, stał na platformie, 
gdy nagle przy rogu ulicy Bielańskiej i 
placa Teatralnego, ktoś z chodnika rzucił 


już na pytania i ciągle prosił o liście a: | nań jakimś przedmiotem. 


gawy. W kilka dni można było uwa- 
żać go za wyleczonego z choroby, wów- 
czas czuł już, że liść ma smak gorzki i 


UderzoBy w same usta pan B., ze zdu- 
mieniem podniósł własną portmonetkę, w 
której się znajdowało kilkanaście kopiejek 


Ostry. Zwracamy uwagę na znakomi- | miedzią, 


ty środek wypróbowany przez dr. Avila 
i Pena, należałoby z nim i u nas poczy- 
nić doświadczenia, zwłaszcza, że i me: 
toda Pasteura nie zawsze skutkuje. 

Z gazety „Wracz.'' 


Ciepła dziś rano o 7-ej stopni 5; woso- 
raj w poładnie ciepła stopni 8. 


Wypadki z ogniem. Wczoraj © 2-ej po | 


poładniu, wielkie kłęby dymu ukazały się 


NE 


murów mogli śledzić, co się dzieje w o- | 


kolioy. 
Spojrzeli i na chwilę oniemieli z prze- 
rażenia. 


Widoosnie portmonetka przed chwilą 
niepostrzeżenie z kieszeni zostało wycią - 
gniętą, a zwiedziony złodziej przez zemstę 
uderzy? poszkodowanego woreczkiem, 


Podrzucenie. Na rogu ulie Prostej i O- 
kopowej znaleziono podrznuconego chłop- 
ozyka, około 3 lat liczącego. 

Odwieziono gó do szpitalika dziecięcego 
żydowskiego. 


Z ulicy. Zamieszkał przy ulicy Żóra. 


But if we meet with the good king” deer 
[to sboot a shaft into: 


(O sir, my tu mieszkamy nie dla tego, 
aby robić co złego. Jeżeli jednak tra- 


Na skraju rowu, o jakie co najwięcej|f nam się łania dobrego króla, to ją 


osterdzieści kroków od nich, wrzało i 
kipiało w kotle zawieszonym nad ogni- 
skiem; obok zaś tego ogniska stał wy- 
soki tęgo zbudowany, ogorzały męźczy: 
zna z żelazną warząchwią w ręku, z ro- 
giem i ogromnym u pasu kinżałem. 

Zdawało się, jakby chłop ten wału- 
cehiwał się w tej chwili w jakiś szelest 
podejrzany. 

On to widocznie wyśpiewywał trochę 
przedtem, on mieszał jedzenie w kotle, 
gdy eiche stąpanie znajomych naszych 
w pośród ruin zwróciło jego uwagę. 

Nieopodal piewey-kucharza inny męż- 
czysna otułony w płaszcz, drzemał wy: 
ciągnięty na trawie. 

Nareszcie, człowiek stojący przed o- 
gniskiem, przestał się przysłnchiwać, 
podniósł łyżkę do ust, poprobewał, po- 
kiwał głową i znowu zaczął mieszać a 
pośpiewywać: 

Oh, they must need to wąlk in wood, that 

[may uot walk in town! 


powtórzył z pionski poprzedniej. 


| O, sir we walk not here at all an evil 


(thing to do; * 


strzałą poczęstujemy). 

Pośpiewując piosnkę, podnosił od cza- 
Bu do czasu do ust łyżkę, dmuchał na 
nią i probował jedzenia jak kucharz za- 
wzięty. 

Nakoniec, uznawszy widocznie, że 0» 
biad już gotów, odpiął róg od pasa iza: 
trąbił trzykrotnie. 

Jego towarzysz obudził się, uniósł się 
na ręku troch i popatrzył na niego. 

— No, co tam, mój bracie?...—zapy: 
tał. — Ozy obiad?... 

— Tak jest obiad, ale skromny bar- 
dzo i bez piwa i bez chleba. Nie wiel- 
ka to rozkosz gnieździć się obecnie w 
lesie; minęły czasy, gdy ohwatowi, dzia- 
ło się tu niegorzej, niż jakiemu opato- 
wi, gdy nie potrzebował się obawiać 
ami deszczu ani mroza bo i piwa i wina, 
miewał zawsze pod dostatkiem. Kiep- 
scy dzisiaj na świecie ludzie, kiepski i 
ten Dżen Móścieiel... 

— Ty bo zanadto znowu myślisz o je- 
dzeniu i piciu Lanlessie. Poczekaj, po- 
cierp trochę a zobaczysz, że nastaną 
ozagy lepsze. 

— Niech ich taml...— odparł kucharz, 


chodząc przez Nowy Świat, upadła i zrani- 
ła się tak niebezpiecznie w głowę, że xa- 
aała potrzeba odwieźć ją do szpitala Dzia- 
ciątka Josus. 


Dwa zamachy samobójcze. Wczoraj 
wieczorem, już po zamknięciu bram ómen- 
tarsa Powązkowskiego, stróż nocny zan- 
ważył w pobliżu katakumb kobietę jakąś 
leżącą na ziemi. Sądząc, że to zabłąkana, 
która pod wpływem strachu padła zem- 
dlona, przeniósł ją do kancelaryi omentar- 
nej, gdzie podczas ratowania zauważono 
w ręku ohorej flaszeczkę z jakimś płynem, 
a jak się później okazało, z kwasem octo- 
wym. 

Nieznajomą niebepiecznie chorą odwie- 
ziono do szpitala sterozakonnych, Okaza- 
ło się, że jest to Władysława Wirowska, 
panna z ulicy Wroniej nr. 35, 

— Drugi zamach samobójczy miał miej- 
sce w kancelaryi cyrkułu zamkowego, gdzie 
aresztowana za awanturę Zofia Kicka, z 
ulicy Browarnej nr. 20, usiłowała się po- 
wiesić, Wypadek zaraz zauważono i Kicką 
uratowano, 


Wybuch gazu. Wczoraj wieczorem w do- 
mu nr. 12 na Podwalu rozległ się okropny 
huk. 

Po zbadaniu przyczyny okazało się, że 
nastąpił wybuch gazu w piekarni, w aku- 
tek pęknięcia rury gszowej. Wypadek nie 
pociągnął za sobą groźnych następstw. 


* Solec nad Wisłą, w gubernii Ra: 
domakiej. (List „Dziennika Dla Wszy- 
satkich‘). 

Msmy tu dwa kościoły, jeden farny, 
drugi poreformacki, przed dwunastu la- 
ty spalony podczas pożaru, który znisz' 
czył całe miasto, dziś dzięki ofiarom pa- 
rafian świątynia została odbudowana, 


do czego prsyczynił się teź większym | ści 


datkiem powszechnie szanowany a nie- 
odżałowany tak przez rodzinę, jak są- 
siadów i ladność miejscowę, właściciel 
majątku „Raj”* 6, p. Józef Targowski, 
zmarły w lutym r. b. Obecnie rodzina 
wzniosła mu grobowiec, który będzie 
długie lata ozdobą miejscowego cmen- 
tarza. Jest to rodzaj kaplicy, cały z ka- 
mienia szydłowieckiego. Na wierzchu 
wznosi się w kształcie obelisku pomnik 
z granitu czeskiego, pięknie polerowa- 
ny, w którym w niszy umieszczono po- 
sag Matki Bozkiej, wyrzeźbiony z mar: 


wiej pod nr, 26, Kornela Zaczyńska, prze- | rykowi Żydok, rzeźbiarzowi 


z W; 
wy, który się sumiennie z zadania wy: 
wang A Ale 

„mamy tu seminaryum nanczycieląkie 
w.b. zabudowaniach poreformaokich, 0. 
becnie ładnie odnowionych. Całe też 
małomiasteczkowe życie seminaryum to 
tylko podtrzymuje. 

Tegoroczne nieurodzaje zmnszają o. 
kolicznych włościan do zupełnej wy. 
przedaży bydła, tak, że w dnie targowe 
t. j. we środy, można teraz kupić wcale 
dobrą krowę za ra. 8 a źrebię miesięcz. 
ne za 60 kopiejek —a dzieje się to 
skutkiem braku paszy. Komunikączą 
także szwankaje wielce i tylko w lecie 
statki ułatwiają ją kursowaniem trzy 
razy na tydzień. i 

; Najbliższa poczta i telegraf znajduje 
się w Opolu o trzy mile drogi, z prze. 
prawą przez Wisłę. Do najbliższej sta. 
cyi kolei trzeba przejechać przez piaski 
mil sześć do Ostrowca lub do Nowej 
Aleksandryi i przeprawić się przez Wi. 
słę. Droga to bardzo poetyczna i obfita 
w dawne pamiątki, lecz zarazem bar. 
dzo uciążliwa. 


Z ych stron. 


X Halle na skóry i wełnę w Glasgowie 
spaliły sig doszczętnie dnia 27 październi. 
ka. Straty wynoszą 700,000 franków. 

X W Paryżu wedle wiadomości x ga- 
zet francouzkich, wychodzić zacznie wkrót« 


68 pismo codzienne pod tytułem „Commer: 
ce franco-rusze. 


X W Transwaalu grasuje straszny głód. 
Rząd miejscowy ofiaruje preminm 20 fan. 
tów sterliagów dla każdego wozu, który 
przywiezie do Johanesburga zapasy żywno- 


i HUTI ZYTA YALANA PPE 
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x Rząd biszpański ofiarował redakto- 
rowi pisma ‚Correspondencia de Egpana'' 
tytuł markiza. W dekrecie powiedziano, 
iż tytnł ten ofiarowuje mu się za usługi 
oddane państwu. W ogóle w Hiszpanii 
dziennikarze są w wielkiem poszanowania, 


> Wystawa paryzka. Z dniem 6 b. 
m. wystawa będzie uważana: urzędownie 
za zamkniętą, Nie znaezy to jednak, aby pu- 
bliczność nie była wpuzzczaną' na pole Mar- 
sowe; każdy opłacający za bilet wejścia ma 
prawo oglądać wszystkie pawilony. Z dniem 


muru białego. Całość jest imponająco-|7 b. m. na'temie polu znów roalegać się 
piękną, wykonanie powierzono p. Hien-' będzie hałas i stuk, jaki tu panował przed 
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całe życie straciłem na wyczekiwaniu 
tego lepszego!... Byłem i franciszkani- 
nem,i strzelcem królewskim, byłem į majta 
kiem także, przebywałem wśród lasów 
i strzelałem łanie królewskie, a i cze- 
góż się doczekałem?... Niezego. Dale: 
ko byłbym rozamniej zrobił, gdybym 
był siedział w klasztorze. Dżonowi o- 
patowi, daleko jest lepiej, niżeli Dłono- 
ni Mócicielowi... Bodaj, że ciągną nasi. 

Na polance zaczęli gromadzić się lu- 
dzie młodzi i rośli. 

Każdy wydobywał nóż i wazkę rogo- 
wą, czerpał z kotła, siadał ma trawie i 
brał się do jedzenia. 

Ubranie i uzbrojenie ieh odznaczało 
się wielką rozmaitością; jedni byli w 
blusach zwyczajnych tylko przy nożach 
i ze staremi łukami; inni w pokaźnych 
mundurach leśnych; w zielonych płasz- 
czach i kamizelach, z pękiem strzał ko. 
lorowych za pasem, z kiałałem i mie- 
ozem przy boku. 

Wszyscy zbliżali się w milezeniu i za- 
raz po przywitaniu zasiadali do jedze- 
nia. 

Zebrało się ich już dwudziestu, gdy 
w krzakach sąsiednich słyszeć się dały 
wesołe głosy i ukazało się ludzi pięciu 
czy sześciu niosących nosze. 

Na czele ich postępował z powagą 


"naczelnika mężczyzna silny, wysoki, ! 


spalony na słońcu jak but, z łukiem na 
ramieniu i rohatyną w ręku. | 

— Hej! dzielni towarzysze moi—za- 
wołał—wiem, że wam wcale nie dobrze 
sią dzieje dotychczas, ale bądźcie cier- 
pliwi, fortuna kołem się toczy i oto 
pierwszy je) podarek —wyśmienite piwo. 

Szmer zadowolenia powitał przyby- 
tych, gdy opuścili nosze i otworzyli be- 
ozu 


— A teras spieszcie się bracia! —ode' 
zwał się zaowu przywódca, bo robota 
za pasem. Oddział strzelców dotarł 
przed chwilą do przewozu —to zdobycz 
nasza; wszystkich poczęstujemy strzała- 
mi, ani jednemu nie pozwolimy wym- 
knąć się z lasu. Wszyscy, ila nas jest 
tylko, jesteśmy ciężko pokrzywdzeni i 
znieważeni — tym zagrabiono grunta, 
lub pomordowano przyjaciół, tamtych 0- 
kradziono z całego mienia lub powyp9- 
dzano. Kto wszystkiego złego przyczy” 
ną?... Sir Daniel, przysięgam wam DA 
to uroczyściel.. Czy ma mu to ucho- 
dzió bezkarnie, czy może c©iemięzca ros- 
pościerać sig swobodnie w domach na- 
szych?... uprawiać dla siebie nasze pola, 
spożywać chleb od ust nam odjęty?..- 
Nigdyl.. Nagina on prawa na swą Ko- 
rzyść, wygrywa procesy, ale tej sprawy 
Rie wygra; przysiągłem zresztą i dotrzy* 
mam przysięgi. (D. c. n.) 


kilku miesiącami. Wszystkie te iście ow- 
downe pawilony z takina stawiane moso’ 
łem, wszystko to jeszcze przed Nowym Ro” 
kiem będzie uprzątnięte, Obecnie odby: 
wają się narady, co mianowicie uczynić z 
_trserma pawilonami, to jest z pawilonem 
' massya, sztuki czystej i sztuki wyswolo- 
nej. Wieża Eifel stanowczo pozostanie 
nietkniętą, 

Sklepy galanteryjne, po zamknięciu 
wystawy coprędzej wyprzedają towary, 
Niektórzy kupcy, którym nie opłaca się 
wyrobów zabierać z ekspozycyi, eprzedają 
"je po bajeaznie nizkich cenach. 

Ruch zwiedzających na wystawia osób 
doszedł liezby kolosalnej, bo od czasu jej 
otwarcia do ostatnich dni naliczono 
58,686,399 za płatnemi biletami; bespłat- 
nych ząś widzów bywało dziennie przecięcio - 
wo od 100 do 150 tysięcy osób. 


x Przyrząd do czyszczenia doniczek. 
Maszynka wynaleziona w Stanach Zjedno- 
czonych, czyści łatwo i prędko doniczki, 
oszczędzając zmudnej i kosztownej pracy. 
Na końcach drążka obracanego w ten spo- 
sób jak kółko szlifierskie za pomocą naci- 
skania pedału, osadza się szczotki różnej 
wielkości, pod które podsuwa się doniczkę, 
ciągle zwilżaną za pomocą oddzielnego 
drsyrządu, Maszynka ta może oddać nie- 
małe usługi w wielkich zakładach ogrodni- 
czych, 


|| ea 000 


- rów. „Lo Jardin“ podaje przepis na zużyt- 
kowanie pomidorów niedojrzałych, których 
niestety w chłodnym naszym klimacie ma- 
my co rok aż do zbytku. Czy konfitura 
. będaie dobra, to chyba wyprobują gospo- 
darne czytelniczki naszego pisma. 

Zielone pomidory obetrzeć s wilgoci i 
odważyć tyle cukru ile one ważą, zrobić z 
niego syrop, sklarować go i umieścić w 
nim owoce, poczem gotować pomidory do- 
póki nie zmiękną, dodawszy skórkę cytry- 
nową pokrajaną w paski i dwie łyżeczki 
sprosakowanego imbiru na 24 pomidory, 
Gdy owoce smiękną umieścić je na misce, 
a sou po nich gotować dalej, żeby zgęstniał, 
poczem pozwolić mu oatygaąć w garnkn. 
Na pomid.ry należy nalać syropu i pozo- 
stawióje w nim przez dobę, potem goto- 
waó Bos przes parę minut, ostudzić go, a 
włożywssy owoce w słoik zalać je syropem 
i zamknąć papierem, jak zwykle. Poczekać 
kilka dni, zanim sig je weśmie do użytku. 

X Armata Zalińskiego. W tych dniach 
w New-Yorku odbywaBe próby z armatą 
paenmatyczną, wynalazku rodaka naszego 
p. Zalińskiego. Próby te odbyły się z no- 
wego krzyśownika „Vosavius“ i wedłag te- 
legrama o tem, miano na odległość jednej 
mili angielskiej puścić w przeciągu pół go- 
duiny 80 bomb, z których każda mieściła 
6,000 funtów dynamitu. | 

Powątpiewaliśmy z góry o prawdziwości 
tego doniesienia, mianowicie ze względu 
aa tak ogromną ilość dynamitu, którymby 
można prawie całą ziemię ruszyć z posad, 
Widoczaą tę pomyłkę prostzją atoli depe- 
me gazet angielskich, Donoszą i one o 
próbach u wynalazkiem p, ŻZalińskiego, ale 
według nich zawierała każda bomba 200 fan, 
dynamitu, tak, że owe 30 bomb zawierały 
ogółem 6,000 fantów tego morderczego 
materyału. Dowiadujemy się dalej z de- 
pezz angielskich, że każda bomba była 8 
stóp dłaga, a miała 15 cali średnicy. (o 
do czasu, w przeciągu którego dane owe 
80 strzałów, różnią sig owe sprawozdania; 
jedne donoszą, że między poszezególnemi 
Krzałami upłynęło 16 minnt 59 sekund, 
drugie, że 15 minnt 11 seknud, Dalej nie 
dano tych strzałów z jednej armaty, lecz z 
trzech, Osaczona odległość wynosiła, jak 
powiedzieliśmy, jednę milę angielską, 
strzały atoli szły jeszcze o jakie 100—860 
Jardów (1 yard—091 metra) po za cel. 
Am oficerowie marysarki, któ- 
Tzy byli obecni przy próbach zapewniali, 
ie gdyby sdmirał angielski Seymour przy 

bardowaniu Aleksandryi był użył ar 
mat pneumatycznych (odległość okrętów 


angielskich od Aleksandryi była mniej wig- 
cej ta gama, co przy próbach amerykań- 
skich), toby z miasta tego nie pozostało 


ani śladu. 


X Księżna Monaco, W dniu 21 z. m. 
wygłoszono w Paryżu zapowiedzi między 
księżną Bichelien, a ksigoiem Monaso. Po- 
nieważ książę w ciężkiej jest. żałobie po 
ojeu, obrzęd zaślubin, odbędzie się zupeł- 
nie prywatnie na zamku Marchais, Świad- 
kami księżnej będą: wuj jej Markiz Na- 
daillac i książę “Rivoli. Nastupującej tre- 


ści zapowiedzi rozlepiono na merostwach 


ulicy Grenelle, i ulicy Andegaweńskiej. 


„Albert, Honoryusz, Karol Grimaldi, panu: 
jący książę Monaco, komandor legii hono- 
rowej i pani Marya Alicya Heine, wdowa 
po Marya, Odet, Riszardzie, Armandzie 
Capelle de Jumillac, księciu Richelieu, 


księciu Fronsac, markizie Jumillac.'* Przy» 


sała księżna Monaco liczy 31 lat wieku, 
wdową jest po księcia Richelieu, po któ- 
rym ma 14-letniego syna, a córką pa- 
ryskiego bankiera Michała Heine'go, ku- 
syna poety. Ojciec Michała bratem był 
znanego hambarskiego banluera Salomona 
Heine i Samson ojca Henryka Heine'go. 
Początkowo osiedlił się on w Bordeaux, 
obaj synowie jego jednak wyemigrowali 
do Ameryki i znaczne porobili fortuny w 
Nowym Orleanie, z któremi następnie po. 
wrócili do Paryża, W rodsinie Heinych, 
dziś z wieloma arystokratycznemi rodami 
spokrewnionej, jest już tylko dwóch ozłon- 
ków pozostałych żydami: pani Emden, 86- 
letnia siostra Henryka Heinego, i pani 
Furtado -Heine, owdowiała synowa Salomo- 
na Heine'go, która dochody 70-milionowej 


fortuny na dobroczynne cele poświęciła, za 
co krayż legii honorowej otrzymała. 
NEKROLOGIA, 
== f) = 

T W dniu 9 listopada w sobotę r. b., 
jako w trzecią rocznicę Śmierci ś. p. An: 
drzeja Bergiera, urzędnika dr. żel, warsz, - 
wiedeńs., emeryta, odbędzie się msza św, 
żałobna, o godzinie 10:ej srana, w koście- 
le Wszystkich Świętych na Grzybowie, RA 
które pozostała żona, zaprasza krewnych, 
przyjaciół i kolegów zmarłego. 2982 

t W dnia 8 listopada, to jest w piq- 
tek, jako w l-szą rocznicę śmierci á. p. 
Antoniego Saskiego, zmarłego w. m Opo- 
ognie, odprawione będzie za spokój jego 
dumy: nabożeństwo w kościele św. Anny 
(Pobernardyńskim) o godz, 9-ej rano. 

+ MENOCT. TORO TEEREW A a E E 
Z. prasy ruskiej. 

» „Grażdania” pisze: 

„Redaktor gazety „Nowoje Wremja” 
zajmuje sią niezmiernie osobą Wilhel- 
ma II go, udając niejako, że tylko sam 
jeden p. Suworyn, dzięki cudownej ja- 
kiejć intnicyi, wniknął w najskrytsze 
plany młodego monarchy niemieskiego. 

„Ieraz naprzykład o©ałemi dniami, 
medytuje nad podróżą tegoż Wilhelma 
do Stambnłu. Z raeyi tej wycieczki do- 
stojnego turysty, przyśniła się panu A. 
cała szatańska kombinacya, a osią tej 
kombinacji jest oczywiście kwestya 
wschodaia, która jakoby w skutek pc- 
dróży cesarza niemieckiego do sułtana, 
wejdzie teras w nową fazę. 

„Nowa ta faza zasadza się wedlug 
melancholijnych domysłów p. Suwory- 
na, na pokojowem zagarnięciu Wscho- 
du pod władzę cesarza niemieckiego, 
czy to drogą bezpośrednią, czy też za 
pomocą przymierza zaczepno-odpornego 
z padyszachem Tak w pierwszym, jak 
i w drugim wypadku, wróży „Nowoje 
Wremia* nową klęskę dla polityki i u- 
roku Rosyi na Wschodzie. 

„Wszystko to jest niezmiernie wsru- 
szające, ba, nawet okropne, o ile natu- 
ralnie ktoś zapatruje się na rzeczy z ta- 
ką lekkomyślnością, z jaką „Nowoje 
Wremia” zwykło traktować sprawy po- 

lityczne. Lekkomyślność przyswoiło 80 


«U 


bie „Nowoje Wremia” najpierw dzięki 
powodzeniu tej gazety w epoce ostatniej 
wojny, a powtóre, dzięki wpływowi ta- 
kich lekkomyślnych i « kramarzących 
prawdą pisarzy, jak „Ruski Strannik, 
Tatiszczew, Mołezanow et consortes. 

„Otóż w ten sposób, panie Suworyn 
nie godzi się traktować kwesty! wscho- 
dniej, nie wołno w ten sposób wprowa: 
dzać w błąd ludzi ruskich i przeistaczać 
ich poglądów. 


ską. Nie można zatem przykładać do 
niej miary pospolitego zdarzenia'i przy: 
stępować do rozwiązania tejże na pod. 


daktora ,„„Nowoje Wremia.'* Są to po 
prostu fantazye, paszczane na wiatr 


nigdy nie pisał z księgą dziejów, a 
zwłaszcza z historyą cerkwi w ręku, 
lecz gwiżdże sobie przy tem zająciu i 
nuci różne piosnki 2 „Oaf6 chantant.* 

„Pan Saworyc sądzi naprzykład, że 
wojna z 1876 r. była roznmnym z na- 
szej strony krokiem w kwestyi wscho- 
dniej, a sądzi tak dla tego, że przypo- 
mina sobie te czasy, jak to nie posiadał 
się z radości dzięki tryumfom wojsk na- 
szych i dzięki olbrzymiemu zbytowi 
swej gazety. Tak myśli i dzisiaj, nie 
wchodząc naturalnie głębiej w istotę | 
rzeczy. Ja zaš przyznaję sią do grze- 
chu, że niebawem po wojnie przysze- 
dłem do przekonania, iż nie zbliżyła 
nas ORA bynajmniej do ostatecznego 
rozwiązania kwestyi wschodniej, lecz 
przeciwnie, była fałszywym krokiem 
Rosyi, usidlonej przez Niemcy; wojna 
ta odepchnęła uas daleko od cela, któ- 
ry wydawał się jnż blizkim. 

„Nie inaczej dzieje się dzisiaj. P. Su- 
woryn z tą samą powierzchownością w 
poglądach widzi niesłychaną klęską dla 
polityki Rosyi na półwyspie Bałkań- 
skim w wizycie złożonej sułtanowi przez 
cesarza Wilhelma, z jaką upatrywał ol- 
brsymie korzyści w kampanii z r. 1877. 

„Tymczasem tak samo jak r. 1877 
nie przyniósł Rośyi żadnego pożytku w 
danym kierunku, tak i obecnie podróż 
cesarza Wilhelma nie grozi nam natu- 
ralnie niczem... 

„Zapytałem p. Saworyna, 6zy sasta- 
nawiał się kiedy nad kwestyą wucho- 
dnią z historyą cerkwi prawosławnej w 
ręku? Pytanie to postawiłem dla tego, 
że określa jasno moje stanowisko w 
kwestyi wschodniej, albowiem z poglą- 
dami p. Saworyna i tym dodobnych de. 
biutantów w sprawach polityki zagra- 
nicznej, dzielą mnie zasadnicze różnice, 

„P. Saworya śledzi niespokojnem o- 
kiem cesarza Wilhelma w Xildiz-Kio- 
sku, ponieważ uroiło mu sig, iż monar- 
cha tea zada cios wpływowi Rosyi nad | 
brzegiem Bosforu. 

„Mnie zaś, przyznam Bię, zupełnie 
wszystko jedno czy cesarz Wilhelm ba- 
wi chwilowo w Atenach, czy w Stambole, 
bo mojem zdaniem cesarzowi Wilhelmo- 
wi brak sił iśrodków do rozwiąsania 
kwestyi wschodniej. 

„Mnie, jako ruskiego, mało obchodzi 
pobyt cesarza niemieckiego a nawet au- 
stryackiego w Stambule, jedna rzecz 
tylko mogłaby mnie wyprowadzić z tej 
obojętności, a mianowicie gdybym do- 
strzegł tam jakąkolwiek oznakę ducha 
ruskiego. Oznaka ta byłaby według 
mnie początkiem rozwiązania kwestyi 
wschodniej, Zaczęliśmy od końca. 

„Przybyliśmy fizycznie nad Bosfor w 
r. 1877, tak samo, jak onegdaj przybył 
cesarz Wilbelm. Tymczasem taki fizy - 


ezny tylko pobyt nie mógł i nie możej. 


ani przynieść nic dobrego, ani zrządszić 
żadnej szkody. Ciało bez ducha jest mar- 
twe i nie posiada siły twórczej. AŻ nad- 
to wymownie dowiodła tego nieszczęsna 
wojna w r. 1877. Duch aaś bez ciała 
maże istnieć i tworzyć,. Wtedy do- 
piero gdy dach nasz utrwali się nad Bo- 


„Kwestya wschodnia jest kwestyą ra | 
kiemi kościołami wschodniemi... Tym- 


stawie dwóch lnb trzech artykułów re-| 


przez człowieka, który nigdy nie zasta- | 
|nawiał się glębiej nad tem, co pisze, 


forem, «będziemy mogli myśleć o prze- 
niesieniu tamźe naszej cielesnej powło- 
ki. Ale odwrotne postępowanie było 
wielkim błędem, błędem wywołanym 
nieznajomością dziejów naszych, lekko- 
myóślnością i sprzeniewierzeniem się na» 
Szym tradycyom i naszemu posłaBni- 
otwa. 

„Go to jest? zapyta czytelnik. Co ro- 
zumiesz pod słowem „„duch”. 

„Słowem duch“ określam zospole- 
nie się i zjednoczenie Rosyi ze wszyst- 


cząsem jak dotąd w Stambule nikt o 


| tem ani wspomniał. 


„„Rosya żyje w rozterce ze wszystkie- 

ir kościołami prawosławnego Wscho- 
n. 

„» Wszysey nasi dyplomaci w Earopie, 

z nielicznemi wyjątkami, kształcą się w 

zupełnej nieświadomości tego dziejowe- 


igo, nieuniknionego węzła, jaki Opatrz- 


ność zadziergnęła między losami Rosyi 
| kościołem wschodnim. A przecież 
wszysey rozprawiają © kwestyi wschod- 
niej tak samo jak p. Suworyn i przeko- 
nani są najmocniej, że kwestya ta w r. 
1882 zależała od Kaulbarsa, a w r. 88 
0d—, Ruskiego Strannika...* A co naj- 
smutniejsza, to ża nawet straszna nau: 
ka, jaką było odparcie nas jakąć niewi- 
dzialną siłą od wrót Śtambału, tudzież 
szał, który równocześnie opanował u. 
wolnioną przez nas Bulgaryę, że nauka 
ta nie przestraszyła u nas nikogo i ni- 
czego nas nie nauczyła. P. Suworyn a 
z nim wielu dyplomatów ruskich śmie- 
ją się poprostu, gdy im mówić o tem, że 
nad Bosforem dotknął nas palec Boży. 

„Zaiste to takie Śmieszneł 

„A wycieczka dostojnego turysty nad 
brzegi Bosforo — to rzecz taka powaź: 
nal.. 


Przegląd Bibliografomy: 


„Jak żyją w Ozechach'*, — Zwyczaje i po- 
wiastki czeskie. Na język polski prze- 
łożyła Antoszka, „„Klemens Borata'* 
przes W. Okońskiego. „Świat snów 
Maxa Sfmona, 


„Czesi w oświacie daleko wyżej stoją 
od nas (prawdopodobnie mowa ta o lu- 
dzie wieśmiaczym), i dla tego możemy 
nanczyć się od nich wielu rzeczy, a mię- 
dzy innemi hodowania drzew i wycho- 
wywania dzieci.'' 

Rzecz pewna. Nie przeczymy p. An- 
toszce, że od tego, kto więcej umnie od 
nas, możemy sią czegoś nanczyć; winna 
wszakże wytknąć drogę, w jaki sposób 
dojść do tego celu. Z opisu, jak wyglądają 
czeskie pola, wieśniak o hodowli drzew 
pojęcia mieć nie będzie, zaś gołosłowna 
apostrofa do nasnej złej woli, naszego 


| lenistwa, trzymającego nas w ciemności 


i uniedostępaiającego dla nas oświatę, 

jest niesłaszną dla wielu bardzo powo. 

dów, a przedewszystkiem, że wybór 

nauczycieli nie zawsze od nas zależy. 
Książeczka, na wypełnienie której zło- 

dyło się kilka drobnych prac: Antoszki, 

IŻożeny Niemcowej i Franciszką Pra- 

wdy; ma wartość jako zaznajamiająca 

czytelników s obyczajami czeskiemi, 

jak: obrzędy saślubia, pogrzeby, odpu- 

sty i „Długa noc” (nasze wieczornicze). 
Ta zwrócilibyśmy uwagę, że pieśni n. 

p. weselne lub odpustowe, winny być ry- 

mowane w przekładzie polskim, jakie 

bowiem pojęcie można mieć o wierszu 

czeskim, przytoczonym w następującej 

formie: 

A przy odpnście zewsząd parno, 

Jak gdyby w aptece, 

Gdziekolwiek tylko człek się russy, 

Tutaj kiszka gorąca, 

Tam znowu kołacze z pieca, 

Tataj gęsina, 

A tam wędlina, 

Kto tylko czego nechce,..? 

| W książce znajdują się dwie powiaste 


i o szlachetnej tendencyi. Polecamy Ją 
zytelnikom. i 
Z formy, treści i ceny wydawnictwa 
„Klemensa Borutę* uważać należy za 
dziełko przeznaczone dla ludu, jednąk- 
że dosadnie goharakteryzowane stosun- 
ki obywateli niemców na Górnym Szląz- 
ku do podwładnych im włościan pola- 
ków, jak niemniej zdolnem bardzo pió- 
rem przedstawione obrazy nędzy głodo- 
wej tych ostatnich, pomimo braka ar- 
tystycznego układu opowieści p. Okoń- 
akiego,zadowolnią i najwybredniejszego 
czytelnika. 
Autor zapomina nieraz nawet dla ko- 
go pisze, bo w mowie ladowej używa 
wyrażeń: psycholog Jowisz, i innych. 


Przedmiotem badań ałynnego pay” 


cbiatry Maxa Simona, w dziele jego p. t- 
„Świat Snów“ są okoliczności, towarzy- 
szące wytwarzaniu sig całości obra- 
zów, które nam się przedstawiają w 
postaci mniej lub więcej jednakiej, w 
zjawiskach pamięci snu i halucynscyi. 

Po przeczytaniu obszernej pracy p. 
Simona, jakkolwiek czysto naukowej 
jednak dostępnie nader i zajmująco wy- 
łożonej czytelnik zniewolonym zostaje do 
myśli, iż pomiędzy rozmaitemi porząd- 
kami objawów duchowych istnieje tylko 
różnica stopnia, i że wytwarzają się one 
24 pomocą jednakiego mechanizmu. 


Obok tego antor, wykaznjąc tożsę. | 


mość zjawisk pamięci, snu i halucyna: 
cyi, stara się jednocześnie ustanowić pe- 
wne prawa, kierujące ich wytwarzaniem 
się oraz wnika w ich przyrodę, która 
zdaje się tkwić w pewnych prawach. 
Należy się uznanie i tłómaczowi, p. 
J. K. Potockiemu, za przyswojenie na- 
szej literaturze tego zajmującego dzieła. 
—v, gr.— 


TELEGRAMNY 
„DZIENNIKA DLA WSZYSTKICH” 


RTEERJ i 


Petersburg, 6 listopada. (Tel. 


Ag. pół.). Generał-gubernator stepowy, | 


Kołpakowski, zostaje członkiem rady 
wojennej, zaś stanewisko jego obejmu 
je generał Taube, obecnie pomoonik do- 
wodzącego wojskami okregu wojenne- 
go kijowskiego. 

Petersburg 6 listopada. (Tel. 
Ag. pół). Wczoraj otwarty ta został 
drugi wszechrosyjski zjazd farmacen: 
tów. | 

Petersburg. 6 listopada. (Tel. 
Ag. pół). Wczoraj w fabryce .Berda 
nastąpił wybuch kotła z żelazem, przy” 
czem ucierpiało 6 robotników. Jeden z 
nich umarł, trzej ponieśli ciężkie kalec. 
twa, dwaj zaś ucierpieli stosunkowo 
bardzo niewiele. Dach warsztatowy. zo- 
stał zerwany. 

Wieden, 6 listopada. [(Tel. Ag. 
pół.).,,„Correspondanee d'Est“ ogłasza 
rozmowę z posłem. austryackim, gane- 
rałem baronem Toemmlem. Oświadczył 
on, że sytuacya obesna w Serbii: jest 
dla uprawnionych interesów Ausgtryi i 
dla sprawy pokoju zupełnie przyjazną. 

"Wieden 6 listopsda. (Tel. Ag. 
pół.). Nancynsz papiezki, msgr: Galim- 
borti, udał się do Gratzu, celem odwie- 
dzenia : prymasa węgierskiego, kardy- 
nała Simora. 

Wiedeń 6 listopada. (Tel. Ag. 
pół.) Pod przewodnictwem arcybiskupa 
praskiego, kardynała Schoenborna roz: 
poczną się tataj jutro tajne konierencye 
biskupów aostryackich, 

Wieden 6 listopada. (Tel. Ag. 


loe do ecsarza. 

Budapeszt 6 listopada. (Tel. 
Ag. pół.). Sejm węgierski uchwalił bez 
zmiany listę cywilną królewską i odrzu- 
cił wniosek grupy posłów nieprzejedna- 
nych: aby król utrzymywał osobny 
dwór węgierski w Budapeszcie. 

Lwów 6 listopada. (Tel, Ag. pół.) 

Komisarz rządowy oświadczył na 
dzisiejszem posiedzeniu sejmu, że ce- 
sarg zezwolił na utworzenie wydziału 
rolniczego przy uniwersytecie krakow: 
skim. Otwarcie nastąpi z początkiem 
ręku szkolnego 1890/1. 

Berlin 6 listopada. (Tel. pr. D. 
D. W.). Hr. Kalnoky opuścił Berlin 
dziś po południu. 

Berlin 6 listopada. (Tel. Ag. pół) 

Według otrsymanych przez komi- 
tet Emina dalszych wiadomości z Afry- 
ki, poracznik Tiedemann został ranio- 
ny ale ocalał. 

Londyn, 6 listopada, (Tel. Ag. 
pół). ,„Times* otrzymał z Afryki de- 
peszę, potwierdzającą wiadomość 0 za- 
mordowaniu Petersa. 

Belgrad, 6 listopada. (Tel. Ag. 
pół.). Pogłoskom, jakoby w Balgradzie 
postawić miano kandydaturę króla Mi- 
lana do skupoczyny, zaprzeczają, 

Konstantynopol, 6 listopada. 
(Tel. Ag. pół.). Sultan podarował cesa- 
rzowej Auguście Wiktoryi drogocenną 
kolją, cesarzowi przepyszną szablę, me- 
ble, wykładane mozajką i kosztownemi 
kamieniami, tudzież przybory do pisa- 
nia. Pomiędzy cesarzem Wilhelmem i 
snłtanem, tudzież między hr. Herber- 
tem Bismarkiem a ministrem spraw 
zewnętrznych, Saidem baszą, odbyło 
sią kilka konferencyj. 

Konstantynopol, 6 listopada. 
(Tel. pr. D. D. W.). Cesarz Wilhelm o- 
puścił dzisiaj w południe Konstantyno- 
pol. ; 
Tanger 6-go listopada. (Tel. Ag. 


| Pół.) Wczoraj wieczorem włamano się 


do domu tutejszego chargć d'affatres 


włoskiego, margrabiego Galetti. Lam- |! 
biazo, podczas nieobecności tegoż za- | 


brano pieniądze oraz przedmioty war- 
tościowe. 

Margrabia, który wracając do domu, 
znalazł: tam jeszcze złodziei, został 
przez nich porwany i obity, tak, że mu- 
siał położyć sią do łóżka. 

Władze marokańskie posz ukują gor 
liwie zbrodniarzy. 

(Otrzymane dziś.) 


Melburn 7 listopada (Tel. Ag 


Pół.) Według nadeszłych tu wiadomo- 
ści, mieszkańcy wysp „.Salumonowych, 
zabili anglika Nelsona i trzech ehłop- 
ców: tuziemców i wszystkich zabitych 
zjedli. 

Kreyser angielski „Royal List” zbom- 
bardował wsie, w których] zabójstwo to 
zostało spełnione.  Tuziemoy i dawniej 
aprawiający ludożeratwo uciekli w góry. 

Paryz 7 listopada. (Tel. Ag. Pół.) 

Milan osiedla się ostatecznie w Pa. 
ryżu. 

Konstantynopol 7 listopada. 
(Tel. Ag. Pór). Cesars i cesarzowa 
niemieccy wyjechali do Wenecyi. 

Zanzibar, 7 listopada. (Tel. Ag. 


- pół). Zaraz po powrocie z Friedrich-1Pół.) Znany podróżnik niemiecki dr. 


rzystwa nr. 104 


| bonki nr. 6 


sruhe hr. Kalnoky uda sią do Goedol-|Petera i wszyscy jego współtowarzysze j Kai 


z wyjątkiem jednego europejezyka i je- 
dnego negra Somalisa zostali wymore 
dewani przes maszajamów, albo g0- 
malisów. 

Powiadają, że dwaj pozostali pzy 2y- 


ciu są ciężko poranieni i znajdoją się w | chowańców osady Studzieniec 


Ngao. 
Berlin 7 listopada. (Tel. Ag. PÓŁ) 


s Gintowt Aleksander ` 
arcybiskup metropolita, ezł. ; 
honorowy stały Tow. 100 — 
Sukcesorowie Wierzchlej- 
skiego, mecenasa, zo skar- 
bouki Towarzystwa nr. 16 — 4 
Górski Ludwik dla wy- 
10 — 


Razem 576 36 


b) w naturze: 


Kanelorz cesarstwa otrzymał dziś od] Ks. Giżaczyński, proboszoz z Mszezo. 


oesarsa Wilhelma telegram następują- 
Gy z Konstantynopola: 

„Wyjedżnjąc ztąd mogę donieść Ja- 
śnie Oświeconemu Panu, żem jest zu- 
pełnie zadowolony z6 swego pobytu. 
Zarówno sułtan jak, cała ludność bez 


różnicy stanów i wyznań starali się o-|P 


kazywać mi swoję zupełną sympatyę.* 
— Btywamy strzyżone „łądkie 
wsohodnic, wojłokowe, chodniki 
orodne, serwety tanie, kołdry, cerata, 
majtaniej w fabrycznym 
e 
Mazowiecka 1 
rywanskiejf. 


Nie oczekując końca sezonu sprze- 
daje JU 
i ubiory męzkie po zniżonych cenach. 


Magazyn Wiedeński 
Miodowa 2; aia 


— Zarząd Towarzystwą osad role 
nych i przytułków rzemieślniczych po- 
daje do wiadomości, że w ciągu kwar- 
tału II-go r. b. złożyły ofiary na ko- 
rzyść tegoż Towarzystwa następujące 
osoby: | 


. Wprost E- 
19 


a) w gotowiźnie: 
Wisbek Władysław, czło- 
nek korespondent z powiatu 
Łódzkiego od: Konitzera Ju- 
linsza, członka honorowego 


rs. kop. 


stalego Towarzystwa 100 — 

od właściciela firmy Lonis 

Geyer w Łodzi, członka ho- 

norowego stał. Tow. 100 
Reinhard Gustaw 2 50 


Tryczel Henryk, członek 
honorowy stały Towarzystwa 100 
Głleunich 1 
Deike Karol na przytułek 
poprawozy dla dziewcząt 
Bąkowski Ludwik. 
Staniszewski Walerysn, 
członek korespondent Towa- 
rzystwa z Suwałk ze skar- 


bonki Towarzystwa ur. 74 7 09 
Naczelnik więzienia śled- 
czego w Warszawie 8 70 


gə 


Żarska, sędzina 

Hr. Skarbek Józef, człon. 
korespondent Tow. z powia- 
tów Nieszawskiego i Wło- 
cławskiego od Głostomskiego 
Karola, sędziego gminnego 
2-g0 okręgu pow. Nieszaw- 
skiego ze skarbonki Towa- 
| 10 

Że sprzedaży. 58 paczek 
tytoniu machorki, ofiarowae 
nych przez. zarządzającego 


| czasowym oddziałem więzie: 


nia głównego w Warszawie l 

Saniewski Konstanty, czł. 
honorowy. stały Towarzy: 
stwa 

Garczyński Walenty ze 
skarbonki Tow. nr._136 

Tenże ze skarbonki Tow. 
nr, 43 

Lubosiewicz, sędzia gmin- 
ny z Mszczonowa ze skar- 


Rossman Ludwik, sędzia 
gmiany, ze skarbonki nr. 1 
Tenże ze skarbonki nr. 9 


~ie AE ROWIE RM wW 


Sezonowe gotowe palta | zmamsszeuue 


nicy 800 korcy po rs, 6 kop. 95 do rs, 6 
77 | kop. 40 


_ | ra. 6 kop. 30. 
"| ra, 8 kop. 40 za korzec, | 


1800 korcy po ms. 6 kop. 20 do ra, Í 


nowa dwie ampułki najzylbrowe wyzłą. 

cane dla kościołka w Studzieńcu. 
Górski Jan 19 centnarów słomy. 
Redskaye pism codziennych: Kuryer 

Warszawski, Kuryer Poranny, Dziennik 


+ Dla Wszystkich, Gazeta Polska, Słowo 
ji Ziarno po jednym egzemplarzu swych 


ism. 

Redakcye: Ateneum, Kronika Ro: 
dzinna, Przyjaciel Dzieci (dwa egzen. 
plarze), Rola, Wędrowiec, Wieczory 
Rodzinne (dwa egzemplarze), Qazet 
Rzemieślnicza, Wszechświat, Zorza, sw 

isma. 

Zarząd Towarzystwa osad rolnych 
ynurza wszystkim ofiarodawcom naj. 
serdeczniejsze podziękowanie. 
Przewodniczący Dr. W. Miklaszeweki, 

Sekretarz J. Gruszczyński, 


PRZYJ M t 


Dział finansowy, handlowy, 
przemysłowy i informacyjny. 


Cony zboża. 
— Na placn Witkowskiego dnia 6b, 


m, pazenicę płacono: 


Za pitre p—— „—>— 
— białą —— 6,00 
— wyborową .—-— 6.25 


-—— ordynarną 6 30— = 
Za żyto wyborowe  .——5,00 
o średnie. ; pe „ale 
= wadliwe 
Za jęczmień 4.00—-5.40 
Za owies _ .70-—3.00 
Za grykę gy "=p gm, 
Groch wyborowy —- — — śradni =-= 
ordynaryjny - 


Targi zbożowe w Łodzi. W. zeszły wto: 
rekna stacyi towarowej sprzedano: pasze: 


eeatt 23 
, yz 


Żyta: 400 koroy po ra. 5. kop. 20 do 
Owsa 1,200 koroy po.rs. 3 kop. 20 do 
Na Starym Rynku sprzedano: 'pszesicf | 


kop. 50. | 1 

- Żyta 400 koroy po rs. 5 k, 60 do ra 0 
kop. 70. 

Popyt w ogóle dobry, 

Siano od ra. ra, 1 kop, 25- do rg. 1 kop. 
35, słoma od rs. 1 kop. 20 do'ra. 1 k.$0 
i koniczyna od rs. | kop. 50 do rs. 1 kop. 
65 za centnar, 

(Dziennik: Łódzki) 


wargi zbożowe. 
Libawa, 4-go listopada, Pogoda: mro | 
í 


na, 
Na tutejszym rynku płacono sa pud: 
Żyto: niżej, ciężkie (z gwaraneją 130 
f, bol), 767, do — kop., lekkie — 4% 


Owies: biały b, sm., loco 72—73, ku 
wyborowy 76—80 k., lit. od 70 do 73 k 
szarpany (bez ości) stale, z wagą 8b in 
75—76 k., z wagą 90 f.: 78—81 Fe 
czarny slabo, czarno-pstry od 67 do 68 
czarny od 69 do 71 kop. _ 

Jęczmień słabo, od 66 do. 68 kopa 
wyborowy od 68 do 69 kop., paztewny 


mma =m == licha mak az ZOP, 


Hrcozka lekka od 78 do — k, 5 gw 


rancyą wagi 100 f 8(0— kòp, na do- 


Dowóz w dniu 1 i 2 listopada wynosił 


weg. owsa, 285 wag. różnych zbóż, 


Nrosław. 5-go listopada. 
lej, biała 169-188 m., śółta 161 


182 sta raii biała — — — m. żółłz | 


Żyto: ac zm, „ oso 160-171 m., na do: | 
stawę: bez zmiany, na listopad 171.00 m, | 
na listopad-gradrień 170.00 m., na kwie- | 


cień.maj 169 m. 
Jęszmień: 180-165 m, 
Groch 140-—170 m, 
Wanysżko ua 1,0060 
„apo 
średni 289—294 m, 
279 m. 
Olej rzapakowy listopad 70.00 rs., listo- 
pad-gradzień 68,50 m. za 100 kg. :. 


gorszy 278- 


Beriln, D-go listopada, Pzzenica (żółia; | 


wyżej, listopad -grudz, 182.50 m., kwże: 
cì -maj 190.25 m, 


Żytc: b. xm., listopad-grudz. 166.00 m. | pozym 


kwiscień-maj 166.00 m. 
Owies: listopad 158,50 sa. za tony, 
Olej rzepiowy; na listopad 68.50 m,, 
kwiecień-maj 83.40 m. 


Wiedeń, 4 listopap. Pszenica: 
IL 8 o. 78. 


Żyto wyżej, Az wiosnę fl 70. 66 o., na | 


maj-czerwiec 7 fl. 76 6, za 100 kg. 
Rowy-York, 4 listop, Pazenicn: asor- 


wona omima wyżej, loco 84*/, e., listop, 


— 0, grudzień 841/; o. 
Kużnrydza 4213 6.. mąka 24. 85 e, na 


OMOW13WI 


„„Roktąfiracya warszawska płaci w ty. 
godniu bieżąsym sa wiadro 100° okowżt; | 


m akcyzą 10.40 rz. 
Cana okowiły z dnia 6 listopada, 
Hurt. skl, wiadr, 829%—8382% 370—3271 


J sawą 81—82 kop. 
7% 80 do 86 kop. 
Wyka — do ~~ kop., tit, — kos, 
Fasola biała 90—86 k, ziełona110—]| » 
105 kop. 
Miemie lniane: b. zm., 114—181 k. 
Wakuchy lniane 50—108 kop., konopne 
52—55 kop 
Otręby jA 52 do 591/, kop., żytnie 
kop. 
Konopie 95—951/, k., na dostawg — k. 


188 wag. żyta, 17 wag. jęczmienia, 268 | 


i / Pascnica sta- | 


kg. | 
wyborowy 308—811 mrk,, | 


niżej | 
płacono uz jesień f. 8 e, 69. na wiczag | 
| stacyg telegraficzną a nie doręczonych 


i - = 
© n ~ p 20m, —,— 


5 s 29 n SW == =; 
T) „ 4m, —— —— 
[Renta kolejowa. JbA- | —=z— ~~ 
ih pożyonka wewnętra. ar. 1867 2 84,25 — 
—,= 
Ulsty Zast, Ziamskle | s Ht AB 2690 — ~ 
” wo » BAG —— —y— 
35 e) s 2 a I, A —— —— 
% S 9 “a lit B mat sa: ETZ EG 
v 1 w måla =,= == 
pa 9 n Bam lit. A 95,55 —,— 
s s in BA ii B —— me 
n m 5 małę —;— —— 
e 2 n 4 a di, A — — 
m p Ś 6. lt B —— 
a 5 mała —— m 
a i SE "3,= 
| ist dast, m. Wystesawy soryi 1 99,— —.,— 
3 » z amy 8 98,16 p — 
9 m m | NEG 
seryi 4 94,76 —,— 
A À ` seryj 5 94,66 —;— 
aiies m. Warzawy sę ia uł zadko ma 
08407 T ens pa l a rx 
niey Żasawne M, Łodzi 807, | , == —— 
35 » n n kr, , ——=— mj 
n » » n m A eme =r 
Le) R Yr pop i-e- mym 
s n » x » PUP 
39 % 33 ZL wiać e 
a % 3) Lablina gaio iee ra m 
35 ~ Płocka „ . ECP zad 
Ulsty Zas B. T. Wz. Kr. Ziems. „, —y— == 
» Wileńskie Ziem. dł, t. —,;— —;= 
| Wosk kuponu z petr. 59/, 
| ldrtów Zastawnyeh nowych. . . 175,5 
| s» Zastaw. m, Warzawy. . 44,9 
a 5 p Łodzi . . 5,8 
n _ ikwidaeyjnych, . . 163,6 
Pożyczka premiowa 1-ej emicyi „ 1478 
n 5 3-aj emisyi 68,6 


Jranki 
| Wartość rabla kred, w złogie 
| Kupony celne. 


LJ 8 8 0) 


WYKAZ DEPESZ 
otrzymanych przez warszawską centralną 


adresantom z powodu is sów. 
Zkąd: 
Otrzymane dnia 23 4) Ed 


Z Kijowa Boamer 
Otrzymane dnia 24 (5) listopada 

Z Kerczy Hornsstein 

Z Ostrowa Pr, M.$Korngold 

Z Opola S. Hafeld 

Z Ostaszkowa Georgiewski 

Z Schblugenbad Daniels 

Z Michajlenki (łotman 

Z Koła Holewicz 

Z Krasnik Englert 


UWAGA. Osoby, życzące odebrać któ- 


Pojed. mynk. w, 841*—844* 274—276 |rą z wyżej wymienionych depesz, winny 


78*/,z akcyzą po 9*/,'/ę. 


przedstawić stacyi telegraficznej dowód le- 


Stoannek garńca do wiadra 100 — ike | jean 


korawa 6 listopada. Na placu tntej 
płacono dziś za okowitg cuż za 
"Beja czyli 2,70 xa garniee, 
Dowozy duże, Uspoaobienie słabe. 


Hamburg, 4 jirtopada. Spirytus spokoj. 
Notowano za hektolitr włącznie s beczkę , 


koatraktową za listópad-gradień 211/3 W. ky 


an grudzień-styczeń 21*/, m., na kwiecień 
maj 21 m, 


Kura Giełdy Warszawskiej 


a dnia 6 b. m. 1889 x. 


1 KTD EROS WDRO — l M 2 MM mA 


| Teatry Warszawskie. 
Dnia 7 listopada. 


DCI CBA 61 14. MA 


Teatr Wielki. 
EIT „Romeo i Julia" (występ p. 
up; Litta 


Snte „Zbójcy.* 
„Meństofoles* (występ pp. 


| Maino a i i Wolmana), 


ela: „Brahma“ i „Divertisze- 


_ | ment (występ p. Giuri). 


Teatr Rozmaitości. 


SZARADA, 
wyda 
A. T 


Pierwsza nazwa samogłoski, | 
to, trzecie tam gdzie wioski, 
Wszystkie także tam znajdziecie, 
Zajmują je kmotry kmiecłe. 
Rozwiązanie Szarady, pomieszozo- 
nej w N-rze 254. 
ŠH rato Ma: 


Rozkład jazdy na kolejach żelaznych 


po jOdokodzą i praych 
godziny i minvi 
Warszuwzke- Wiodeśgka. stryj aa 4 
ieszny 8 klasy. 6|—r. {1040 w. 
gSklasy , . . [10/45r. (6/45 w. 
Osob miej. 8 kl. do Piotr. |: 5120 p.p.|1105 r. 
(Sowyime PEIE łączą 
ros 5 Dos EE Tr wiat, 
: 9/30 w. 6/10 w. 
wyrw ori 12 
klasy idą do granicy, da- 
lej tylko I klasa). 
JESZ - 
iip « «| 8/15 ppd 220p 
Okadwy 3 8 klas 7/05 r. | 9/40 ©. 
Os.-miej. 8 kl do Kutna 6180 w. | 8/85 e, 
Wąrszawsko-Terasz oska. 
Osobowy 8 kl. komunik. 
bez S dr. ma Brz. | 
8 kl Ke Eb , 8 TAB w. 
(wa ialne do Moskwy 
CB TYT 
kom posp. z dr M -B. i 
R Lt S: 845 pp] 1/49 pp. 
Tow. a 8 klasy 10 — w. | 818p, 
Warszowsk -Pułersberski. 
Pocztowy 3 kl. « [1018r. | 7108 w. 
Osobowy $ klasy 2128 w 8r. 
Nadwiełańska da Mławy. 
Pocztowy . e e o » » | GBD w. a 54 
Osobowy a a > » @ Q 9 “R 
Nadwiślańska do KowiR. 
PoGZIOWY « + . » : g|0 DD. 
0O +B! — 


r soba do Iwangrodu *Bl45 r, 11 
Uwaga. 

Pociągi: dr. żel. Nadw. 
oznaczone gwiazdkami 
w Iwangrodzie łączą się 
a pociągami drogi żel. 

Iwangrod-Dąbrowa 


Sbwodewe z Dr. Wład. 


Osobowy ıı > « s > à 7105 p.p.| 855, 3 
Osobowy « e ə » : è | 2/50 p.p. 2.37p.p . 
CbwodJwa 2 D Joret., | 

Osobowy » . » > è o! 14 p.p.| 8/80 p'p 
Osobowy . XA w. | 7/64 r, 


s». |Maść 


oDLOEAS MNS 
 „Janą Zaboklickiego, 


we; „Jar imisóracył dóbr pm EE 
Urąłazówe nei sig o wskazanie miej- 
sca zamieszkania i łaskawą wiadomesó udzie- 
lió do Redakcyi „Dziennika Dla Wszystkich” 
Mająwiegka Nr. LL. T 2179 


Wyborowego | zatufaku | 


| SZYBY | 
| agrówe | zw przajne | 
: yamenty s szklarskie i 


j Kit pokostowy | 
{Sklad Satta, Porn, Fajasa | 
4 idiootia e g 
| Aleksego Baytel § 


w Warszawie. 
CENY UMIARKO wANE. 
RAJ hurtowa I GB 


KASZEL i 


natychmiast ustępują po użyciu 


Dragces contre la toux 
Płynu od kataru, 


w Aptece Dworu J: Or ról. Mesei 


2 = IF DZIECHCIŃSKIEGO 


W WASZAWIE. 


BĘ p p. Krakowskie RCIE RK 59, 


przeciw TTS odmrożeniom 
i niezawodne Proszki od bó- 
lu głowy. 


Wypożyczalnia (Czytelnia) 
KSIĄŻEK 
polskich 4 francuskich 


' w KSIĘGARNI 
MAURYCEGO ORGELBRANDA 


naprzeciw posągu Kopernika. 
Li 


122 ark. druka. 


„INFO 


Rok 1-32y wydawnictwa. 


122 ark. drake: 


Wyszedł z druku pierwszy i dokładny i wyczerpujący 


Przewodnik Praemysłowo- Handlowy 


Gosarstwa Rosyjeklego, Kı owa Polskiego I Warszawy 


AMATOR" 


- zawiórajńcy: 


Adresy Przem ysłowodw, Fabrykantów, Kupców 1 Rze: 


Dala: „Ciężkie czasy." 
„| Jutro: „Śstuka przypodobania się” 
i non psd moim.“ 
bota: „Dzienniczek Justysi, „O 
ę,* „Złoty cielec* i „Partya winta,“ 
o ala „Ciężkie,eczasy.* 


eat Mowy (przy ulicy Kró- 


jerowej). 

Jutro: „Ali-Baba.“ 
—r | Bobota: „Zycie paryskie" (występ p. 
—*_ |Zimajerowej). 

| Niedziela: „W ruinach.“ 


m PY” 
c" | 
FE E 
SA 


72/2 wiomorait: 


wskie 
Drm A i p. Zima: |. 


Początek przedstawień © godzinie | 


maoślników w Warszawie, całem pły Polskie 
i 50-ciu głównych miastach Rossy 
Pierwszą dokładną taryfę domów w Warda wia 10, 20 
adresów Obywateli Ziamskich w Królestwie P 
Dział urzędowy, informacyjny i Kilińdatzowy:= 
Tytuły w 4-ch językach. 
Skład Główny w Kantorze Administracyi Kiosków; 
Plac Teatralny Xr. IL. 
Cena za egzempiarz w ozdobnej oprawie Rs. 4 kop. 50, 
z przesyłką. pocztową Rs. 5. u 


8 


Towarzystwo Warszawskie ; 
Oczyszczania i Sprzedaży Spirytusu % 


zwraca uwagę Szanownej Poblicznośi na wyroby Rektyfikacyi Warszawskiej, 
mianowicie na Spirytusy, Cognaki, Araki i słodkie wódzi w te;że 
fabryce wyrabiane, które dobrocią swą i smakiem przewyższają wezystkie od- 
nośne gatunki dotychczas w handla rozpowszechnione. 

Oprócz składu hurtowego przy Fabryce Towarzystwo urządziło sklepy 


własne przy ulicach: 

Mlok torsinej Nr. 6. 

Freta Nr. 81. 

Miedowej Nr. 8 

Nalewki Nr. 36. 

Nowy-Świat Nr. 37 
w których wyroby Rektyfkacy, Warszawskiej sę sprzedawane podług cennitów 
tamże znajdujących się. Oprócz tego wszystkie pierwszorzędne sklepy kolonialne, 
haudle win, restauracye i składy wódek w wyroby Rektyfńikacyi Warszawskiej sig 
zaopatrzyły. 2243 
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Nie ma bólu zebów 


kto używa 


Bliksir Wielebnych (0. Benedyktynów 


Opactwa .Soeulac (Gironde) 
aleziou. przez przeora 
km TO 7 | 3 1 3 Piotra Boursaud 


nagrodzony złotemi medalami w Brukseli 1880 r. 
i w Londynie 1884 r. 


Oodzienne użycie kilku kropli tego zbawien- 
nego eliksiru zapobiega próchnienia zębów, któ- 
i rym nadaje alabastrową białość, wzmacnia dziąsła 
NAM 1 odświeża wybornie usta. Jest to jedyne lekar- 
IAN NU etwo, które skutecznie leczy ból zębów. 
AISAN "Oddajemy prawdziwą usłagę naszym ozytel- 
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użyteczny preparat majlepszy z istnieją- 
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Agent główny S E G U X N, Bordeaux 
106 i 108 ul. Croix de Seguey. > 


++ TOY LIRIN PER IESITE 


SKŁAD MYDŁA 
ŚWIEC STRARYNOWYCH, PARARIROWYCH OZDOBNYCH 


E KOSOIELN YOH 


KROCHMALI w różnych gatunkach, 
FARBKI, SODY, 


Nafty oryginalnej B-ci Nobel 
U 
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ulica Marszatkowska Nr. 146, róg Próżnej 
W WARSZAWIE. 


Tumże Szczotki do szorowania, zamiatania, czyszczema sukien 
i butów, do kurau i do froterowania, 


PRAWDZIWY LIKIER BENEDYKTYŃSKI 


Z KLASZTORU, FECAMP WE FRANCYI 
Wyborny, wzmacniający, trawiący, wzbudzający apetyt. 
NAJLEPSZY ZE WSZYSTKICH LIKIERÓW 
VKRITABLE LIQUEUR BENEDIOTINR || ot kat gzworageeniastej a 
Marques dóposóes en France et à PKtranger H dołu każdej butelki zamiesz- 
a7 jczonej, i noszącej podpia 


Płłezzana zaj i Dyrektora głównego. 


Prawdziwy Llkier Bene- 
— następuj cych składach które zabowiązały się piśmiennie nie sprzsda- 
wać odb tów ; 


A dyktyński znajduje się tylko 
naśladowanych podobnych produk 


w Warszawie sprzedają: Stępkowszi, Wierzbowa 9; Simon 
i Stecki, Krakowskie Przedmieście; W. Koteoki, Leszno 14; 
Kułakowski et Comp., Maresąłkowska 131; Edmund Langner, 
= Nowo-Benatorska; Karol Lesisz, Krakowskie Przedmieście 54; 
| Aleksander Boquet, Hotel Bzymski 7, Lijewski et Comp., Krakowskie Przedmieście 6; 

A. Skorupski, Krakowskie Przedmieście 19, Sowiński i Szulc, róg Przejazd i Długiej; 

W. Nowicki, Marszałkowska 122; Sckober i Zawadzki, Senatorska 24; Władysław 

Miller, róg Wierzbowej i Placu Teatralnego; A. Roesler et Comp., Elektoralna 1; 

L, Gout, Plac Bankowy i Nowy Świat 87; P. Voigt et Comp., Biel ańska 5; Szpądrowski, 

Podwale 8, Karol Arknszewski, Miodowa 10; Purwin, Miodowa 18; Alex. Pollack, 

Nowy Świat 1; Star. Mądrzecki, Trębacka 15; F. Venulet et Comp., Długa 49. 1950 


Wydawes: Fiećr Noskowaki. Druk Noskowskiego, Mazowiecka Nr. 11. 
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nikom, zwracając ich uwagę na ten starożytny i | 8 


mi ych Środków leczniczych, ząpobie |? 
==  gający wszelkim cierpienicm zębów. | 
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MAGAZYN I FABRYKA 


J. Wiedigera, Jubilera 
x 3 Nawe-Miiodowa X 8 

(dawniej Krskow, Przedm. Mr. 19). 
Poleca wybór biżuteryi złotej, 
srebrnej i s kamieniami Specyal- 
moOŚĆ pierścionki i obrączki ólu- 
bne. Reperacye i obstaluaki wyko- 
nywają się pod osobistym kierun- 
kiem. Wykończenie dokłas 

dne. Oeny mizkie. 
2068—1—G. 


Pralnia Bielizny 


przyjmuje wszelką bieliznę w zs 
kres prania wchodzącą i wykony- 
wa takową z najświęższą eldgan 
syą po cenach jak najumiarke 
wańszych. Róg Nowege Swiatu 


ZGACĘ 


Naduir Szasó: zołądkoa 
wych. 

Kwaśny smaa w ustach, 
pieczenie w gardle, nies 
Strawność spowodowaną użyciem 
zbyt tłustych pokarmów, ból ż0« 


łądka, usuwa natychmiastowo uży -= 
cie dwóch Pastylek digestiw= 
mych Russyana. 

Wyłączna hurtowa i detali- 
czna sprzedaż w Laboratoryum W. 
Russyana ul Senatorska Nr. 10. Cena 
pudełka 40 kop. z przesyłką na pro- 
wincyę, niemniej dwóch pudełek rs. 1. 

Adres: Russy Warsza- 
wa, ulica Senatorska Nr. 10, ebo 


i Śrdynackiej Nr. 14- TE 
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We wszystkich składach Perfam, 
Drogistów i Frysysrów znejdujs 


SIĘ 


Ta 27 


2 WDR Z. 
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Aptekarzy, 


Padar 


ryżowy speoyalais 
PRZYGOTEWANY Z BIZMUTEM 


| Przez OH" FAY, Fabrykanta Perfum | 


PARYŻ, 0, Ulica do la Paiz, 9, PARYŻ 
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Ò ta dla dzieci. 


Posady i prace. 


miejsca do zarządu , do szycia z kra- 


| wiecczyzng, do towarzystwa, może wyjechać 


na prowincyę. Oferty L. R. 
Redakcyi „Dziennika“, 


zZĄądca dóbr, wytrawny gospodarz i 
R dm inistrator, obeznany z rachunkowo- 
ścią, posiadający chlubne świadectwa z 12 
gospodarsiw, w sile wieku, poszukuje posady 
w Cesarstwie. Oferty prosi adresować: m. Sła- 
wuta, gub. . Wołyńska, poste-restante, sub 
839. 2187 


7 otrzebne zdatne staniczarki i spódni- 


proszę składać w 
2245 


| X czarki. Wilcza 30, m. 9. 2254 
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zeładniż stolarski wprawny do krze- 
C seł potrzebny zaraz. Dłaga Nr. 5, m; a 


otrzebum dziewczynka do zw ijania 

bawełny., Plac áw. Aleksandra Nr. 18, 

m. 8, tamże potrzebna jest kobieta zę 
2275 


| noszenia pońezoch po domach. 


zdolmiwiiy nauczyciel muzyki i śpie- 
wu, chrześcianin, umiejący kierować or- 
kiestrą na instramentach dętych, przynaj- 


|oniej z elementarnem wykształceniem, po- 
jtrzebny zaraz. 


Wiadomość: Królewska 33, 

m. 4, od 2—4 po poł. ), 2277 

vjqelczer, chrześcianin, należycie uzdol- 
niony 1 mający kilkoletnią praktykę 


| szpitalną, z dobrą rekomendacyg, potrzebny 


zaraz. Wiadomosó, Królewska 83, m. 4, od 
2—4 po poł. 2276 


kupne i Sprzedaż. . 
fumiemaćy, marki, kaiążki kupuje, 
dd sprzedaje Księgarnia, Leszno 22 (wprost 

rlej). 3087 


Do Składu Instrumentów 
Niuzycznych 


W. KRUZIŃSKIEGO 


NADEBZŁY: 


Optry-Arfy na Re. 4Y,. 6, 8, 9 i 10, z pięknym to- 
nem, nadzwyczaj łatwe do nauki. Każdy sam może się nau: 
ozyć. Szkoła gratis. 

Filety, Klarnety, Trąbki sygnałowe. 

Harmonie ręczne i ustne, Bfelodykony, Sym. 
foniemy samogrające na różne ceny, 

Aristeny, Ariefeny i przeróżne drobne instrnmen- 


Struny włoskie i czeskie w dobrych getunkach i tanio. 
| | Reperacye wszelkich instrumentów przyjmują się. 
ce Ę ; Róg Trębackiej i 


pA: Aa: 


12-2178 


Nowo -Senatorskiej Nr. 2. 


Gzepy, mało używane i palto bobrowe, 
do „sprzedania u kuśnierza Lipińskiego. 
Nowy Swiat Nr.. 86. 2198 


a ra. 28 jest do sprzedania maszyna do 
szycia Singera amerykańska i Wellera 
Wilsona za rs. 20. Krochmalna 44, m. 7. 
Ta | Jt 2279 
uknmie od rs. 8; mufki po 60, kapelu- 
sze od 35 kopiejek, wykończa pracownia. 
Krakowskie Przedmieście 57. 10681-2281 


Bir i Okulary, z najlepszemi 
szkłami, w wielkim wyborze o 500, tas 
miej u optyka Juljana Drehera, Szpitalua 
Nr. 6. Niezamożnym od 60 kop. Wszelkie 
reperacya przyjmuje. Obatalunki z prowin- 
cyi wysyłam za zaliczeniem, 3247 


lanele, Barchany na łokcie i ar- 

szyny, chustki ciepłe Bajowe, Kołdry Sła- 
wackie, włóczkowe wyroby, firanki, hafty, 
ciepłe trykotowe Jersey. Powyższe artykuły 
sprzedaja po bardzo przystępnych cenach. 
Skład bielizny Teofili Fuks, Bazstornka 26, 
w podwórzu, sklep wprost bramy na parte- 
rze. 10591 —2267 


ajtaniej zegarki złote, srebrne, niklo- 
N we i stalowe z dwuletnim poręczeniem 
a zegarmistrza M. POZZI, Nowy Świat Nr. 81 
(róg Chmielnej). Żądejącym cenniki wysyłają 
się franco. 1671 


Doniesienia rozmaite. 
pe O E E RE" ASC 
DĘ Panów Tapicerów. Przyjmuję 
wszzelkiego rodzaju szycie wchodząca w 
zakres tapicerstwa po przystępnej cenie. Ul. 
Oboźna Nr. 9, m. b. 2280 


AECT of roB. „AB. a - 
zlifiermia Szkła i Porcelany B. Choda- 
Niyas kiego przyjmuje wszelkie roboty szi- 
fierskie, craz reperuje i skleja. Krakowskie- 
Praedmieście Nr. 78. 000 


Rodaktor: Hieomryk Perzyński. 


